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Że p. Griolitti zdobędzie w powszechnych 
wyborach większość, Die ulegało wątpliwości. 
Tem też po części tłómaczy się zupełna apa- 
tya, która się zazDa żyła w czasie ruchu wy
borczego, a mianowicie w sam dzień wybo
rów. Zaledwie czwarta część wyborców przy
stąpiła do urny. Nawet w Medyolanie, gdzie 
się toczyła nibyto zacięta walka pomiędzy 
kandydatami „liberalno -monarchicznymi“ a 
socyalistami, tylko 38%  wyborców wzięło 
udział w wybnrze. Ta apatya już od dawna 
się zaznacza w kołach wyborców włoskich. 
W przedostatnich wyborach 1890 r. z 3 mi
lionów uprawnionych wyborców, tylko mniej 
więcej połowa przystąpiła do urny. W połu
dniowych prowincjach udział wyborców b?ł 
nieco gorliwszy, bo wynosił około 65% , 
w północnych przeciwnie, tylko około 45% . 
Teraz jednak udział był jeszcze znacznie 
słabszy. Nie ożywiło go przywrócenie wybo 
rów okręgowych w miejsce dawniejszego trybn 
wyboru po kilku posłów z jednego okręgu 
według skrutynium zbiorowego. Po części ta 
nadzwyczajna apatya tłómaczy się niezawo
dnie okolicznością, że dopiero przed dwoma 
laty odbyły się powszechne wybory i że oso
bistość teraźniejszego prezeia gabinetu nie 
jest zdolną wywołać namiętnych walk, sta
czanych dawniej pod sztandarem takich oso
bistości, jak Crrnpi lub Depretis. Un homme 
sans passion ne peu t inspirer d'aversion d  
person ne—  zauwiża J. J. R u sseau , a zda 
nie to całkiem stosuje się do p. Giolittiego. 
Nadto jednak widocznie nieustanne intrygi 
parlamentarne i walki osobiste bez wielkiego 
celu, powodują zobojętnienie ludności włoskiej 
względem zebrania na Monte Citorio, a za 
tem też wżgiędem wyborów.

Jako dodatni rezultat ostatnich Wjborów 
podnieść można dotkliwą porażkę frakcji re
publikańskiej. W  roku 1 8 9 0  przeprowadziła 
ona jeszcze około 5 0  kandydatów. Z tych 
niemal połowa po części za rządów Rudiniego, 
po części za rządów G olittifgo, pogodziła 
się z ustrojem monarchicznym. Z tych, któ
rzy wytrwali pod sztandarem republikańskim, 
najwybitniejsi upadli w wyborach. Mianowi
cie najzdolniejszy reprezentant tej frakcyi, 
znany poeta Felice Cavalotti, wybierany da
wniej jednomyślnie w Medyolanie. już się nie 
odważył wystąpić ze swą kandydatu ą w tej 
metropoli północnych Włoch, lecz uciekł się 
do zaściankowego okręgu Curteolona, ale i tam 
przepadł. Tak samo przepadli republikanie 
Canzio, zięć Garibaldiego w Ferarze, San- 
tini w Oiimo, dalej Maffi, Ferrari, Fratti i

Santi, a sławny krzykacz Imbriani chociaż 
starał się o mandat aż w 4  okręgach, nie 
powróci do Izby poselskiej. Z 6 okręgów Me- 
dyolanu, 3 zdobyli kandydaci „liberalno-mo- 
narchiczni," w 2 przedmiejskich zwyciężyli 
socjaliści. w jednym odbędzie się wybór ści
ślejszy. Zważywszy, ż ' Medyolan dawniej wy 
bierał samych radykalistów, i tam więc za
znaczył się stanowczy zwrot ku zar-adom bar
dziej umiarkowanym. Najwyraźniej zwrot ten 
objawił się w A pulii, poio  głównie dlatego, 
że wskutek nowych traktatów handlowych 
znacznie lam zwiększył się export wina. N a
tomiast demmstraeye genueńskie widocznie 
wcale nie przyczyniły sie do rozpowszech
nienia prądów frankofilskich. Porażka bowiem 
republikanów, którzy tworzą główną podsta
wę propagandy francuskiej, jest wyraźnym 
dowodem nowego osłabień a tych prądów.

P. GioMtti odniósł więc świetna zwycięs
two. Z 5 0 8  posłów, około 4 0 0  zdobyło man
daty na podstawie programu, zgodnego z pro
gramem rządowym. Zachodzi tylko fatalna 
okol czność, że ten program jest tak ogólni
kowym, iż właściwie wszyscy posłowie nań 
zg dzić się mogą. Utrzymanie zawartych so- 
jmzów, zachowanie równowagi budżetu bez 
osłabienia organizacyi wojskowej, rtfirma ad 
mimstracyi, są to hasła, do których nie przy
znawać się bardzo trudno. Trudność rozpo
cznie się dopiero w chw ili, gdy rząd przy
stąpi do rzeczywistego przeprowadzenia tych 
h aseł, a zwłaszcza, gdy ponownie w parla
mencie zaczrą oddziaływać ambicje osobiste. 
Naczelnicy dwóch grup lewicy Cnspi i Za- 
oardelli w czasie wyborów nibyto wspierali 
Griolit'bgo. Żaden z nich jednak nie przybył 
na bankiet 3 listopada, na którym Griolitti 
wygłosił swą bladą mowę programową. Oczy
wiście, tą abstynencją obaj byli m inisirowie 
pr-ignęli sobie zastrzedz zupełną wolność dzia
łania na przyszłość. Na odwrót margrabia 
Rudini nie przyjął wyznaczonej sobie przez 
Giolittego roli naczelnika opozycyi konser
watywnej. Prezes gabinetu w swej mowie 
rzymskiej nazwał Rudiniego I'egregio capo 
della opposizione, ale margrabia Rudini od
powiedział na to, że pomiędzy nim a Gio- 
littim nie istnieje żadna zasadnicza różnica 
i dodał złośliw ie, ża jedyna różnica polega 
na tem , iż p. Griolitti opuścił szeregi pra
wicy! Wprawdzie grupa Rudiniego, jakoteż 
f akcya Nicotery, które tworzyły parlamen
tarną podstawę przedostatniego gabinetu, wra
cają do pałacu na Monte Citorio liczebnie 
osłabi'ne, ale w parlamencie, który się roz
pada na co najmniej 6 grup, każdej chwili 
wydarzyć się mogą kombinacje, zdolne oba

lić gabinet i zniweczyć jego domniemane zwy
cięstwo w powszechnych wyborach.

W każdym razie nie udało się p. Giolit- 
tiemu zszeregować frakcyj parlamentarnych 
pod sztandarem zasad. Tak Zanardelli, jeden 
z wybitnych przywódców dawnej lewicy, jako 
też Rudmi, uważany jako następca Minghet- 
titgo na czele prawicy, wystąpili w obronie 
tak zwanego „transformismo", czyli zlania 
się lewiey i prawicy, nad czem pracował da
wniej Depretis i Minghetti. Na tej szerokiej 
podstawie najłatwiej ambitnym kandydatom 
do teki kierującego ministra utworzyć do
wolną większość —  choćby tylko opozycyjną. 
P. Zanardelli nawet posunął szczerość tak 
daleko, że oświadczył: „Ponieważ od czasu
fuzyi stronnictw w głównej rzeczy wszyscy 
się zgadzamy, stronnictwa mogą się teraz 
tworzyć w imię pewnych osób!" W ten spo
sób jednak powstają tylko koterye, nigdy po
lityczne stronnictwa. To też szeroko znany 
poseł Bonghi, którego wielce ciekawych mów 
nie uwzględniły urzędowe biura telegraficzne, 
dnia 29 października w Lucera wykazywał 
błędność zdania Zanardellego. Ale także Bonghi 
nie umiał sformułować programu. Oświadczył 
o n , że stronnictwa powinny mieć przede- 
wszystkiem charakter. „Znaczy to — mówił —  
kochać gorąco dobro publiczne i wyrzec się 
celów samolubnych; zachować wolny sąd i 
nie ulegać ani namiętnościom, ani interesom; 
w danym razie przyznać się do błędu, prawdę 
stawiać wyżej nad wszystko inne, nie zawie
rać kompromisu z żadnemi wpływami nie- 
prawnemi, ani intrygami parlamentarnemi; 
nie pytać, czy słowa i czyny nasze przyno
szą nam samym korzyść lub stratę, lecz czy 
ją przynoszą krajowi ?“ P. Bonghi jest mi
strzem w wygłaszaniu takich aforyzmów fi
lantropijnych. Któżby śmiał przeczyć, że stron
nictwa powinny posiadać to, co p. Bonghi 
nazywa charakterem, a co możnaby nazwać 
najprostszą uczciwością; ale właśnie, ponie
waż tego żądamy od wszystkich stronnictw, 
nie wystarcza to na podstawę do utworzenia 
różnych grnp politycznych

Słowem —  w nowowybranym parlamencie 
włoskim powtórzą się niewątpliwie te same 
niespodzianki i nagłe zmiany w ugrupowaniu 
różnych frakcyj, które od lat kilkunastu kom
promitują parlamentaryzm włoski. Aby nad 
niemi Griolitti zdołał lepiej zapanować, niż 
Rudini, Capriyi, Depretis i Mancini, trudno 
przypuścić. W ielbiciele dzisiejszego prezesa 
gabinetu właściwie przypisują mu tylko jednę 
wyższość: że jest młodszym od dawnych pre
tendentów do teki ministra. Tam, gdzie par
lamentaryzm spoczywa na normalnych pod

stawach, wiek nie odgrywa żadnej roli. Na
czelnik liberalnej partyi w Anglii jest jednym 
z najs'arszych mężów stanu Europy, a także 
przywódca konserwatystów angielskich nie 
jest młodzieńcem. Młody wiek daje zapewne 
p. Griolittiemu nadzieję, że będzie mógł pia
stować tekę ministra kiedyś, gdy jego dzi
siejsi rywale dawno spoczną w grobie; ale 
na teraz trwałość gabinetu Giolittiego nie 
jest zabezpieczona ani na —  sześć miesięcy.

Przegląd polityczny.
Najnowszy zamach anarchistów  w Paryża św iad

czy, że rzekomo energiczne kroki, podjęte przez 
rząd francuski przeciwko tchórzliwym a zbrodni
czym burzycielom porządku społecznego, którzy 
pospolite występki osłaniają płaszczem jak ie jś  po
litycznej doktryny, me odniosły wcale pożądanego 
reznltatu. Anarchizm kw itnie w dawnych rozm ia
rach i daje niewątpliw ie znaki życia. Trudno zre 
sztą myśleć o stłum ieniu tego rozkładczego prądn, 
dopóki pewne kola p< lityków i członków parla
mentu, nie przestaną trudnić się system atyczną 
a g ita c ją  pomiędzy tłninem i nie zaniechają usta 
w icznrgo podżegania klas pracujących przeciwko 
istnie,ącem u porządkow i rzeczy.

Moralną winę ostatniego zam acha ponoszą ci 
deputowani, którzy nietylko podtrzym yw ali opór 
górników w Carmanx, ale w mowach wypowie
dzianych pod osłoną parlam entarnej nietykalności, 
wmawiali w ciemnych i roznam iętnionych robot
ników, że rew olacya socyalna zapewni im dobro
byt i spokojne życie. Z drugiej strony rząd zdra
dził tyle słabości w postępowania z wzburzonymi 
górnikam i i tak  szybko nłaskaw iał skazanych za 
gw ałty w czasie bezrobocia popełnione, że rozzu
chwalił ty lro  zwolenników przewrotu nadzieją ła 
twej bezkarności, a tryumfów takiej polityki nie 
długo trzeba było oczekiwać. Pierwszym  jej owo 
ccm jes t zamach paryski, którego ofiarą padło 
sześciu niewinnych lodzi, należących właśnie do 
tycb k ó ł, których nieproszoną obronę anarchiści 
wzięli w swoje ręce.

Rozpraw a, przeprowadzona w parlam encie fran
cuskim z powodu in terpelasyi, wniesionej w tej 
spraw ie przez deputowanego Reinacha, świadczy 
o pewnem otrzeźwieniu kół politycznych. Prezes 
gabinetu oświadczył, że ustaw y istniejące nie w y
starczają do poskrom ienia takich zbrodni; p o i ich 
bowiem osłoną wolno słowem i pismem podbu 
rzać do rabunku, m orderstw a i dynam itowych za
machów; wszyscy uczciwi obywatele i patryoci 
powinni zw alczsć socyalistyczne m isye , propagu
jące w kraju  szkodliwe teorye. T e ostatnie słowa 
były wprost wymierzone przeciwko tym deputo
wanym 8ocyali8tycznym, którzy do Carm anx je 
żdzili, aby tam pomiędzy robotnikam i agitować. 
Deputowany Ferroul, jedeD z tych agitatorów, 
wypiera! się w praw dzie wszelkiej solidarności 
z anarchistam i, ale cała niemal Izba przyjęła je g j 
ośw iadczenie okrzykam i szyderstw a i oburzenia. 
O statecznie uchwalono ogrom ną większością gło
sów wotom zaufania dla rządu, przeciw któremu

głosowali tylko nieprzejednani radykaliści, bnlan- 
żyści i socyaliści. Zamach był wymierzony prze
ciwko zarządowi tow arzystw a kopalni w Carmaux 
i tylko przezorność odźwiernego spraw iła, że w y
buch nastąpił gdzieindziej; inaczej zginęłoby kil 
kudziesięciu ludzi. Dzienniki w szystkich odcieni 
dają w yraz rgólnem u oburzeniu. Liberte  powiada, 
że tu w ca’e nie chodzi o kwestyę socyalną. Agi
tatorowie osttta iego  bezrobocia są jak  dzikie zw ie
rzęta, które każdy powinien zabijać.

W Brukseli trw a jeszcze ciągle wzburzenie u- 
mysłów z p wodu ucbwał komisyi rewizyjnej. 
Króla, jadącego na urcczyste otwarcie sesy i p ar
lamentu, przyjm owały tłum y na drodze zgrom a
dzone okrzykam i na cześć powszechnego głoso
w an ia ; jednakże gw ardya obyw atelska, która 
obejmuje całe niemal liberalne mieszczaństwo, za
chowywała się zupełnie s okojnie. Zresztą w iado
m y  że tylko skrajna lewica oświadczyła się za 
powszechnem głosowaniem, podczas gdy tak zwani 
doktrynerzy liberalni zgadzają się na wniosek 
konserwatystów. Świadczy o tem fakt, że na zgro
madzenie, zwołane przez deputowanych Jansona 
i Housean, które miało na celu utworzenie grupy 
du suffrage universel, staw iło 8:ę tylko 27 człon
ków lewicy. Z asada powszechuego głosowania 
znajduje silny oddźwięk także pomiędzy katoli
kami, ale urzeczywistnieniu jej przeszkadza oba 
wa, że za pom cą zbałamuconych tłumów robo
tniczych mogą wejść do Izby przedstaw iciele za 
sad socjalistycznych, a  naw et anarchicznych, k tó 
rych tam dotychczas niema.

Pomiędzy F rancyą a Szw ajcaryą zaszło niepr- 
rozumienie, które dało już powód do wymiany 
not dyplom atycznych. W ielkie francuskie tow a
rzystwo kolejowe „Paris-Lyon M editerranćs" jest 
właścicielem linii, łączącej Genewę z Francyą. 
Jener8loym  inspektorem  tej szw ajcarskiej odnogi 
był niejaki Bernond, który podczas oficerskiego 
festynu w Genewie oświadczył, że na dworcu ge
ne* skim  powinna powiewać nie francuska, lecz 
szw ajcarska flaga. To powiedzenie skłoniło radę 
nadzorczą kolei śródziemnej do udzielenia, pod 
naciskem  rządu , dym isyi p. Bernond. F ak t ten 
poruszył opinię publiczną w Szw ajcaryi, a  rząd 
kantonu genew skiego w ydelegow ał natychm iast 
do Paryża członka rady stanu Dufour, d la  w yja
śnienia spraw y przy pomocy szw ajcarskiego po
sła, a rada związkowa poleciła temu ostatniem u, 
aby oświadczył francuskiem u ministrowi spraw  
zagranicznych, że zachowanie się adm inistracyi 
kolejowej i m inistra robót publicznych obraziło 
dotkliw ie patryotyczne uczucia szw ajcarskiej lu 
dności. D zienniki francuskiej Szw ajcaryi przypo
m inają przy tej sposobności, że w kantonie ge
newskim na 103,000 ludności znajdaje się 33,000 
francuskich poddanych, którzy tam  stale m ieszkają 
i dom agają się powstrzym ani} tego napływ a, lab 
zmuszenia cudzoziemców do przyjęcia szw ajcar
skiego poddaństw a. W każdym  razie rząd genew 
ski postanowił w ydać postanowienie, regulujące 
stosunki urzędników kolejowych, służących na li- 
o iarh Szw ajcaryę przecinających, a  należących do 
obcych kom panij.

P rasa rosyjska nie wypow iadała dotychczas 
swego zdania o em igracyi włościan galicyjskich. 
Obecnie dziennik Nowoje W rem ia  w ystąpił z a rty 
kułem, w którym  usiłuje dowieść, że do tego ru
chu wcale się nie przyczyniła rosy jska ag itacya. 
„R osję  — pisze wspomniany organ — obwiniają

Eleonora Duse.
S ara B ernhardt przyjeżdża do W iednia i wszyst 

k ie miejscowe pisma w itają ją  fejletonami o . . . .  
Eleonorze Duse. Nie myślę rozstrzygać, czy to 
było grzecznie; może naw et byłoby mi trudno po
ruszać tę kw estyę, bo ra z , mimowoli, uczymłem 
mniej więcej to sam o, przynajm niej to samo, o ile 
idzie o efekt. Mówię „mimowoli," bo pisząc o 
goszczącej na naszej scenie artystce i zestaw iając 
j ą  z in n ą , byłem najmocniej przekonany, że piszę 
bardzo gorące dla gościa naszego pochwały, ba
łem się n a w e t, czy niem a w nich p rzesady ; tym 
czasem z najwyższem zdumieniem dowiedziałem 
s ię , że „w decydującem miejscu" wyczytano w mych 
pochwałach to , co w literackim  żargonie paryskim  
nazyw a s ię : un  ereintement hien en Regle. W k il
k a  dni później otwarłem przypadkowo Paradoks 
o aktorze  D iderota i znalazłem w nim słowa po 
ciechy dla siebie: J ’a i beau exam iner les acteurs, 
j e  n’y  vois r ie n , qui les distingue du reste des 
citoyens, si ce n e s t une v a n ite , qu’on pourra it 
a p p e ler ... nie chcę pow tarzać ep ite tu , ja k i aktor
skiej próżności dał ten serdeczny przyjaciel a wielki 
znawca teatru. Ciekawi odnajdą bliższe określe 
n ie  i w yjaśnienie również u D iderota: trzeba so
b ie  wyszukać w „W ielkiej Encyklopedyiu artykuł 
jego  p. t. insolent. — Pocieszyło mnie to bardzo, 
powtarzam .

S ara  B ernhardt ma daleko więcej słusznych po 
wodów do żalu ku wiedeńskim  kolegom moim. — 
N addnnajskim  wielbicielom Eleonory Duse może 
ona uzasadniony uczynić zarzu t, że między wier
szam i pochwał dla n ie j , Sary, wyczytać można 
bardzo w yraźnie zdan ie , iż g ra  Eleonory Dase 
iest kom prom itującą dla Sary  B ernhardt. Czyż tak  
je s t?  Czy ta  g ra  nie jest raczej kom prom itacyą 
dla samej kry tyk i w iedeńskiej? T rzeba się nad 
item zastanow ić obszerniej.

Cóż pisano zawsze o grze S a ry ?  Ja k ą  dla niej 
m iano form ułkę, bez której k ry tyka na nieszczę
ście obejść się nie m oże? Realizm ! Trzeci a k t jej 
Fedory  był ostatniem słowem realizm u, śmierć 
M ałgorzaty G autier była arcydziełem tegoż rea li
zm u, była to śmierć „praw dziw a," „dokum ent," 
z jednej strony rezultat studyów z natury, z dru
giej ap likacya naturalistycznego systemu sztuki 
aktorskiej. Tym czasem  przychodzi w ielka włoska 
ryw alka  Sary, g ra  to wszystko wprost przeciwnie,

mówi szeptem ta m , gdzie ona k rzy cza ła , leży bez 
ruchu ta m , gdzie cala postać Sary drgała nerwo 
wym spazm em , ignoruje najpiękniejsze efakta, nad 
któremi francuska ak torka pracow ała la ta  całe; 
frazes, w który tam ta w kładała całą siłę namię 
tności i ogn ia , ta  mówi szybko, obojętnie; mono
tonny ma głos tam , gdzie Sara cały kunszt mo 
dulacyi oddaw ała w służbę efektu scenicznego; 
grę ma matowa tam , gdzie u jej poprzedniczki 
były tylko blaski sam e i św iatła. I  cóż? „To jest 
realizm prawdziwy — woła k ry tyka  unisono — 
tamto był konwencyonałizm ." Więc konwencyo 
nalizmem jest dziś to , co wczoraj było reali
zmem —  praw da, że to , co dziś ma być rea li
zmem , wczoraj jeszcze nie było wcale g rą  d ra
m atyczną! S łaba to okoliczność łagodząca, i nie 
zmieni odpowiedzi na py tan ie , k to  właściwie jest 
skompromitowany w tem zestawieniu dwóch a r
tystek ?

Otóż mnie się zdaje, że porównanie Sary  Bern 
bardt z Eleonorą D ase dlatego tak  bardzo knieje, 
bo obie podstawy porównania: i dawniejszy sąd o 
pierwszej i obecne ocenienie drugifj są błędne.

Pom yłka leży naprzód w pojęciu realizmu i pra 
wdy scenicznej. N ajprawdziwsza praw da sceni
czna n :e w ygląda, w yglądać nie może i ,  dodam, 
wyglądać nie powinna ta k , ja k  praw da w życin. 
D laczego? To bardzo proste. Spotykam  na ulicy 
kobietę bardzo nieszczęśliwą, w racającą z pogrze 
bu najstarszego syna, kolegi mego, który był p id 
porą i osłodą je j starości, którego praca daw ała 
jej środki do życia. T a  kobieta płacze szczerze, 
a c h ! jak  bardzo szczerze. To praw da życiowa, 
trudno o bardziej prawdziwą. Ale tw arz tej nie
szczęśliwej kurczy się w płaczu tak, że czyni się 
w strętną, czasem aż śm ieszną, ale głos jej tebai
ny i niesym patyczny drapie ucho, ale ruchy nie 
zręczne i brzydkie rażą oko. Nie zmniejszy to 
z pewnością mojej litości nad staru szką , ale nie 
radziłbym żadnej aktorce, grającej nieszczęśliwą 
m atkę, naśladować grym as, głos czy ruchy tego, 
tak  bardzo „prawdziwego" modelu. I  z pewnością, 
gdy Sara  Bernhardt czyniła w szpitalach pary 
8kich stndya nad konającem i, to nie na to, aby 
wybrać sobie jeden model konania i zastosować 
go we F rou-F rou  lub D am ie kameliowej. Byłby 
to może, zdaniem niektórych, „realizm ", ale, mo- 
jem zdaniem , byłoby to zupełne niezrozumienie 
zadania sztuki dram atycznej. Bo w niej, ja k  w ka 
żdej sztuce, trzeba artyście przedewszystkiem w y
eliminować wszystko to, co jest w modelu przy
padkowe, trzeba, przestudyowawszy model, myśleć

nad ni m,  m yślfć co dodać doń , a  co odjąć, aby 
całość była dziełem sztuki, trzeba —mówiąc z Cher 
buliezem — przerobić naturę na użytek lud k ;, bo 
tem jest sz tu fa . A mówiąc o sztuce aktorskiej 
w szczególności, muszę to zdanie jeszcze uzupeł
n ić: kiedy, dzięki tej pracy, uzyskało się w du
szy obraz tej lub owej postaci dram atycznej, trze
ba ją  dopiero p o w i ę k s z y ć ,  aby z niej uczynić 
posiać sceniczną.

To darm o: owa optyka teatralna, o której mówi 
p. Ssreey, istnieje napraw dę jako  nauka zupełnie 
nie2a * is ła  i samodzielna. Na scenie wszystko 
musi być plus grand  que n a tu re , aby miało n a 
turalną wielkość dla widza. Technika sceniczna 
jest techniką m alarstw a dekoracyjnego, a nie fla
mandzkiego. W szak widać to naw et w samej te 
chnice dram atu, na przykład w dyalogu. T o , co 
w towarzystwie byłoby dow cipnym , błyszczącym 
ż-rtem , przeniesione na scenę bez powiększenia, 
rozwieje się w pyłek, zniknie niepostrzeżenie i bez 
wrażenia: to za subtelne, aby uderzyło publiczność. 
D yalog sceniczny musi być, nie powiem bardziej, 
ale siln ej dowcipny i błyszczący, tak  ja k  uczucia 
występować muszą wyraźniej, żyw iej, ja k  miłość 
mieć swoją grę fizyonomii i postaci, której w ży 
eiu tak często nie miewa wcale lub mało w yra
zistą, jak  gaiew  musi być gw ałtowniejszy i t. p. 
Na scenie widzimy sprzeczkę, w której bronią jest 
dowcip; ten dowcip obraziłby z pewnością w sa
lonie, gdy na scenie jeszcze tylko porusza, wywo 
ju je odcięcia i parady t am,  gdzie w życiu przy- 
szłoby dawno do... awantury.

Znałem  aktora , który na moją uwagę, że grał 
chłodno, bez ekspresyi, że nie widziałem u niego 
uczucia, którem m ał być przejęty, odpowiedział 
mi filozoficznie: „W szak w życiu n ik t dzisiaj nie 
okazuje tego, co czrje ."  Nie pytałem  go o nic 
więcej, wiedziałem już, że to nie aktor. Nie wie
dział on tego, co jest elem entarną zasadą gry 
aktorskiej, że uczucia teatralne nie są obrazem 
prawdziwych uczuć, lecz ich karykatu rą , szczytną 
może, ale zawsze karykaturą . Treści do tej kary 
katury czerpać trzeba z życia — tyle też naturalizmu 
w grze scenicznej — ale reguły optyczne, rysu 
nek i farby są wytworem konwencyonalizmu. To 
jest ten odwieczny, w stosunkach między aktorem 
a  publicznością m ezbędoy konwencyonałizm, któ
ry jak iś k ry tyk  Dazwał un protocole de trois 
mille ans, tak  stary, że publiczność nie wyrzecze 
się go n igdy: ignorowanie go ze strony aktora, 
gniew a ją , bo ją  w prowadza w b ł ą d ,  dając jej 
p r a w d ę .  Publiczność teatralna dwóch rzeczy za

równo nie znosi na scenie • praw dy życiowej i nie
praw dy. I  ma słuszność: przychodzi ona przecie 
do teatru po praw dę sceniczną.

Napisałem już, co przez to rozum iem : wyelimi 
nowanie z kreacyi przypadkowości indyw idual
nych i zaokrąglenie jej, aby była jasną, a potem 
powiększenie, aby była widzialną — oto zadanie 
aktora.

Naturalizm  na scenie jest w łaśnie negacyą tych 
fundam entalnych zasad techniki aktorskiej. Stary 
on, ja k  św iat, teatra lny  św iat oczywiście: był tak 
samo w W eim arze przed Ifflandem , jak  i na sce
nie krakow skiej, i to za lepszych jej czasów. D a
wniej był on tylko bardzo wygodną formułką 
sceniczną, dziś zyskał o tyle, że może z pewnemi 
pozorami słuszności powoływać się na te same 
praw a „ewolucyi" literackiej, które od Schillera 
doprowadziły do H auptm anna, a od MoliOre’a do 
Becque’a  —  może, jednem  Ełowem, powoływać 
się na swego literackiego imiennika, na n a tu ra 
lizm w dram acie. Jakkolw iek właśnie ze względu 
na w aiuuki s .en y , nie wierzę w przyszłość natu
ralizmu w dram acie, i sądzę, że odegra on tylko 
rolę przem ijającą, niepozbawioną zresztą bardzo 
dobrych skntków, odm ładzających literaturę d ra 
m atyczną; jakkolw iek pewny jestem , że zawsze 
praw da bezwzględna, w idziana przez pryzm at te
atru, w yglądać będzie ja k  cynizm — to jednak  
z drugiej strony przyznać muszę, że między na
turalizmem w literaturze dram atycznej, a  natura
lizmem w sztuce aktorskiej jest olbrzym ia różni
ca, k tóra nie wychodzi na korzyść tego ostatnie
go. Bo podczas, gdy tam ten w ypływ a i opiera 
się na pewnych, mniej lub więcej zakwestyono- 
w anych zasadach i zapatryw aniach na sztukę, 
ale zawsze na zasadach i zapatryw aniach — ten, 
prawidłowo, jest tylko w ynikiem  braku wybitnych 
aktorów. Bo ostatecznie naw et bardzo mierny 
aktor potrafi na scenie mówić tak , ja k  on sam 
mówi w życiu, chodzić, jak  na ulicy, ukłonić się 
tak, jak  on sam kłania się w salonie. W ięc for 
m ułka naturalizm u na scenie jest — powtarzam — 
bardzo wygodną, a nic łatw iejszego dla aktora, 
jak  być zawsze sobą. Tylko, że to już nie będzie 
sztuka aktorska, ani gra, tylko rzemiosło, wyko
nyw ane czasem z ogrom ną w praw ą i pozorami 
mistrzowstwa.

Trudno o lepsze, jak  w łaśnie do sztuki ak tor
skiej zastosowanie słów Schillera:

D er Schein soli nie die W irklichkeit erreichen, 
Und siegt N a tu r , so muss die K unst entweichen.

Nie jest to wcale hasłem  wyrugow ania natury 
ze sceny, bynajm niej, ale jest hasłem  utrzym ania 
na niej sztuki. Pierw sza zawsze będzie dawać 
wzory aktorowi, druga praw idła, jak  tych wzo
rów użyć, ja k  je  przerobić, ja k  z chaosu wydo
być harmonię, z cząstek syntezę.

I  dlatego, jakkolw iekby się ktoś zapatryw ał na 
dram atyczny naturalizm, w każdym  razie n a tu ra 
lizmu scenicznego nie może uznać za żaden sy 
stem estetyczny. Tam ten może jest szaleństwem, 
but there’s method in  it]  tu niema ani metody, 
ani naw et szaleństw a — ja k  tylko w ygoda i 
m iernota.

Jak iż  to wszystko ma związek ze S arą  Bern
hard t i E leonorą D use? Ma, i bardzo ścisły. Bo 
z tych prem is w ypływ ają zasadnicze i ważne 
konsekw eneye dla psychologii aktora na scenie.

Nie trzeba chyba tłumaczyć obszernie, że a rty 
sta dram atyczny, w ychodzą-: z powyższych pojęć
0 swej sztuce, musi w praktyce scenicznej dążyć 
do lupełnego zw alczenia swej indywidualności, do 
zaparcia się siebie w najdosłowmejszem znaczenia 
tego zwrotu. Bo jeśli z kreacyi wyrzucić muszę 
indywidualne przypadkowości, jeśli przez dodanie 
szczegółów muszę uzupełnić postać przedstaw ianą, 
to to, co z tego powstanie, nie może ju t  być mną; 
tem mniej mną będzie postać przedstaw iana, gdy 
przeprowadzę drugą z w skazanych wyżej opera- 
cyj tj. powiększę zaokrągloną ju t  postać. To, co 
otrzymam w ostatecznym rezultacie, będzie i inne
1 w iększe odemnie. Pomijam rozmyślnie pytanie, 
które z tem, o czem mówię, w najściślejszym  stoi 
związkn: spraw ę przejm owania się rolą lub pano
wania nad nią. Bo poruszenie k w esty i, czy wiel
kim jest aktor, który się rolą przejm uje, czy też 
ten, co w pełni najefektowniejszej gry zachowuje 
zimną krew i obojętność, jest poruszeniem osiego 
gniazda w zakresie teoryi scenicznej. Z resztą D i
derot w swoim P aradoksie , Dumas w przedm o
wie do C udzoziem ki, C quelin w swej książeczce 
S ztu ka  i  aktor  napisali mniej więcej wszystko, 
co o tem napisać można. W racam więc do tego, 
co już zaznaczyłem, i pow tarzam : wielki aktor 
musi wyjść z siebie, zaprzeć się swojego „ja", 
stw arzając postać sceniczną.

*

(Dokończenie nastąpi).
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o politykę zaczepną, przypisują jej dążność do 
owładnięcia Ki nstantyDopolem, dikąd droga pro 
wadzi przez Wiedeń. Jakiż byłby sens w tycb 
warunkach agitować ;a  wysiedleniem „Rosy aa" 
z Galicyi, która leży właśnie na tei drodze? Po
mijając jednak nawet tę okoliczność, zmniejszenie 
„rosyjskiego* żywioła w Galicyi jest joż i dla 
togo niedogodnem dla R osyi, gdyż w ten sp is  Sb 
zyskuje tam przewagę żywioł polski." Jak widzi 
my, Howoje Wremia trzyma się nnorczywie legen
dy o istnieniu R isyan w Galicyi; jest to złudze- 
nie dość naiw ne, wywołane może elnknbracyami 
Halickiej R usi i jej politycznych przyjaciół. Co 
do agitacyj emigracyjnych, to wobec tego, że *naj 
doją się w Galicyi indywidaa, przybierające 8 >bie 
miano „’•nsskich", oskarżenie, o którem wspomina 
Nowoje Wremia, może się również odnosić do tych 
ostatnich, wypieranie się więc odziało w tych agi 
tacyach je«t ze strony rosyjskich dzienników ró 
wnie niepotrzebne jak podejrzane, bo, jak mówi 
francuskie przysłowie: qui s’excuse s’accuse.

Nie może jnż dziś nlegać wątoliwości, że pre 
zydentem Stanów Zjednoczonych wybrany zosta 
nie demokratyczny kandydat Cleveland. Liczba 
wyborców prezydenta wynosi w Stanach Zjedno
czonych 4 44 , większość przeto 223. Cleveland zaś 
rozporządza 257 głossm i, a przeto 34 głosami wię 
c e j, niż do wyborn potrzebuje. Za nim głosnją 
w pierwszej linii wszystkie Stany południowe, wy 
stępujące solidarnie. Rozporządzają one 160 gło 
sami. Z niemi połączył się notężny i zwykle roz
strzygający Nowy Jork z 36 głosam i, dalej New 
Yersey z 10 , Connecticut z 6 i prawdopodobnie 
Illinois z 24 i Indiana z 15 głosami. O ii^ zv w s .y 
jeszcze rozstrzelone gL sy, będziemy mieli 257 gł >- 
sów, zapewnionych Clevelandowi. Przv wyborze 
w r. 1888 otrzymał Htrrisou 233 głosów, a więc 
przeszedł większością tylko 10 głosów.

Em igracya włościan  do Rosyi.

Wspomnieliśmy już krótko, że metropolita X. 
Sylwester Ssmbratowicz wydał list pasterski 
w sprawie emigracyi włościan. Dziś otrzymaliśmy 
cały tekst tego listu i prdajemy go w całości. 
Brzmi on:

Ordynaryat metropolitalny dowiedział s<ę z w iel
kim smutkiem, że wielu wiernych z parafij, poło
żonych na granicy państwa rosyjskiego, opuściło 
swe sioła, przeszło tajemnie granicę, porzucając 
swe zatrudnienia i osiedlając się w sąsiedniej Ro 
syi. Siedząc za przyczynami tego smatnego obja
wu, przyszliśmy z relacyj najdostojniejszych urzę 
dów dekaualuych, a zwłaszcza od przełożonych 
dekanatów: brodzkiego i zbaraskiego, do przeko
nania, że wielu wiernycb postąpiło w tym w zglę
dzie bez należytego zastanowienia i —  jeżeli tak 
się wyrazimy — na ślepo, a czynili to li tylko 
dlatego, iż słyszeli, że i inni tak samo czynią. 
Wielu dało się uwieść pogłoskom i jakimś n ie
pewnym obietnicom, że tam za granicą znajdą 
polepszenie swego p łożenia i bytu mate-yaluego; 
inni uwierzyli podszeptom ludzi niesumiennych i 
złej woli, którzy im obiecywali, że tam otrzymają 
od 6 — 12 morgów ziemi i kilka krów, nie będą 
płacić przez czas dłuższy podatków, a przynajmniej 
będą mogli przyjść tam do nabycia z i  bezcen 
opuszczonych pól i domostwa, ponieważ rząd ro
syjski miał ztamtąd wypędzić kolonistó v- Niem
ców i żydów. Taki krok nierozważny ze strony 
wielu wiernych ehrześcian i to katolików, zrobiony 
bez porady ze swymi duszpasterzami, jał> o ojcami 
duchownymi, był co najmniej nierozsądna i nie
rozumny, jeżeli n ;e powiem niechrześciański i lek
komyślny.

Lecz Ukochani! Jeżeli jnż takie nierozważne 
opuszczanie ziemi praojców i kraju smutk'em w iel
kim napełniło serce nasze, dbale o dobro i szczę 
ście naszego narodu, to można sobie wystawić, 
jak wielkim żalem i smutkiem przejętą była du 
sza nasza na w ieść, że wszyscy c i, tak nieroz
ważni i obałamuceni wierni n a s i , nietylko opusz 
czają ziemię pradziadowską i domy, lecz oprócz 
tego, co gorsza, zmuszeni będą porzucić swą pra
dziadowską w iarę, swą ojczystą grecko-katolicką 
Cerkiew i swój święty obrządes, a tym sposobem 
narażają się na utratę swego najdroższego dobra, 
jakiem jest wieczne zbawienie własnej duszy, i 
własnego szczęścia — ponieważ wszystkim wiado
mo, że rząd rosyjski nie znosi u siebie katolików  
obrządku ruskiego, a przeto zmusza ich do przy
jęcia scbyzmy. Wielokrotnie podnosiliśmy już nasz 
głos arcypasterski, zw hsscza przv sposobności od
wiedzania przez niektórych naszych wiernych archi- 
dyecezyi metropolitalnej, zamieszkałych w pogra 
nicznych powiatach, cerkwi niegdyś katolickiej, 
obecnie zaś, po wygnaniu naszych ruskich zakon
ników, a sprowadzeniu do monasteru rosyjskich, 
grecko-wschodniej czy li scbyzmatyckiej w Pocza- 
jowie, i wzywaliśmy duchowieństwo, aby w na
ukach, katecbizacyach i kazaniach nietylko oznaki 
jedynej, św iętej, katolickiej i apostolskiej Cerkwi 
Chrystusowej, często, dokładnie i w sposób naj
przystępniejszy wiernym objaśniali i o różnicach, 
jakie zachodzą pomiędzy prawdziwą Cerkwią 
Chrystusową, jaką jest nasza św. Cerkiew kato
licka, a Cerkwią, która się zwie prawosławną, 
ale je s t , powiedziawszy po naszemu, schyzmaty- 
cką —  nauczali, lecz także, żeby ich nauczali i 
przekonywali, że tylko nasza św. katolicka Cer 
kiew jest jedyną i przez samego Boskiego Zba
wiciela naszego, Chrystusa P an a, ustanowioną, 
w której to wierni wiecznego zbawienia mogą do
stąpić, a przeto kto ją , t. j. jedynie wiodącą do 
zbawienia św. katolicką Cerkiew, samowolnie po
rzuca, ten pozbawia nierozważnie sam siebie środ
ków, wiodących do wiecznego zbawienia, i naraża się 
na utratę tego najcenniejszego, prawdziwego i jedy
nie potrzebnego dobra, jakiem jest wieczna szczę
śliwość. Również przy ostatniej naszej arcypastcr- 
skiej wizytacyi dekanatu chołojewskiego nie omie
szkaliśmy przy każdej sposobności podnosić cechy 
i znamiona naszej św. katolickiej Cerkwi, a wier
nych napominać i zagrzewać do miłości i nieza
chwianej wierności, do najszczerszego przywiąza
nia i całkowitego oddania się św. Cerkwi Chry
stusowej, pozostającej pod rządami Ojca Św. Pa
pieża rzymskiego, ustanowionego przez samegoż 
Pana naszego Jezusa Chrystusa. Najdostojniejszemu 
zaś duchowieństwu naszemu jak najusilniej i najgo
ręcej kładziemy na serce i sumienie, aby w wyżej 
wspomnianym kierunku na wiernych, kierownictwu 
ich powierzonych, jak najpilniej, z całą gorliwo
ścią , z całem poświęceniem wszystkich swych sił 
ciągle i przy każdej sposobności wpływać usiłowali.

I z przyjemnością zaznaczyć to możemy, że tak 
najdostojniejszy kler jak i wierni dali tego dowód, 
a tern uradowali serce nasze, że są do św. katol. 
Cerkwi i do naszego obrządku greckiego całkowi

cie przywiązani i że li tylko w niej szukać będą 
i znajdą potrzebne środki do osiągnięcia zbawie
nia i że zawsze w przyszłości trzymać się jej bę
dą niezachwianie. Lecz chociaż najzupełniej je 
steśmy przekonani o waszej, najczcigodniejsi bra
cia, troskliwości o zbawienie dusz waszych para
fian, chociaż nie wątpimy o waszem przywiązaniu 
do św. katolickiej Cerkwi i obrządku i jesteśmy 
pewni, iż nigdy nie omieszkacie stać czuinie na 
straży waszej owczarni, gotowi zawsze zwalczać 
każdego wroga swej św. katolickiej wiary i Ko
ścioła , to jednak nie możemy pominąć tej okoli 
czności i obecnie, gdy niektórym z wiernych gri zi 
niebezpieczeństwo odpadnięcia od wiary św., z po
wodu szału emigracyjnego do państwa rosyjskie 
go, aby się ponownie nie zwrócić do was z głębi 
serca naszego i nie upomnieć, abyśrie, w powie
rzonej waszej pieczy winnicy, waszą gorliwość i 
czujność podwoili. — Nie przestawajcie, ukochani, 
wyjaśniać wiernym w waszych naukach, kazaniach 
i katecbizacyach, wszystkie właś iwości naszej św. 
katolickiej Cerkwi, otwórzcie im wszystkie, jej sa 
mej tylko od Chrystusa Pana użyczone środki do 
osiągnięcia wiecznego zbawienia i wskażcie ró
żnice, zachodzące pomiędzy Cerkwią katolicką a 
niekatolicką.

Przestrzegajcie ich przed emigracyą do cudzego 
kraju i cudzej ziemi, a osobliwie do takiego kraju 
i takiej ziem i, gdzie niewolno im b ęd ze  trzymać 
się swej świętej wiary i chodzić do swej świętej 
cerkwi. — Powiedzcież im dalej, iż czczą jest wy
mówka, jakoby wielka bieda zniewalała ich d> 
tego, jak nieurodzaje, posucha, klęski elementarne 
i może inne jeszcze jakie przyczyny, h cz  wytłó- 
roaczcie im, iż wszystkie te przyczyny, prawdziwe 
czy urojone, dadzą się tutaj, na ojczystej ziem1, 
najlepiej usunąć; niech tylko p 'aca, zapobiegli
wość, oszczędność i trzeźwość zajmą miejsce le 
nistwa, braku wyrachowania i oględnej oszczę 
d m ści, a wielkiej pochopności dla zabaw; niech 
przyjdzie w pomoc pilność, staranność i należyte 
zużytkowanie czasu, tego wielkiego dobra — a 
wówczas to wszystkie wyżej wymienione przyczy 
ny ustąpią.

Zresztą nie wątoimy, że i nasz wysoki rząd nie 
omieszka zaradzić biedzie i nędzy narodu, jeżeli 
się to okaże potrzeboem. Najmiłościwszy nasz 
Cesarz nigdy nie dopuści, aby który z jego pod 
danych umierał z biedy i nędzy baz własnej w i
ny. — Czyż nie wiedzą nasi ludzie, że i w kraju 
sąsiednim bsł w roku minionym, a w niektórych 
s'ronach jest i w roku bieżącym głód i tak wielki 
niedostatek, jakiego i najstarsi ludzie nie pamię
tają; że tak jest, tego dowodem zawody i niespeł
nione nadzieje, jakich doznali ci 8'ini, co wyszli 
z naszego kraju i wskutek czego do powrotu byli 
zniewoleni. Przedewszystkiem, najdostojnieisi bra
cia, należy im jasno przedstawić, jak daleko gor 
szym i straszniejszym nad brak cbleba —  jest 
głód duchowy, o którym wspomina Duch Boży 
słowami: „Dam im nie głód cbleba, lecz głód 
słowa Bożego.*

Również należy się im często i przy każdej 
8oo8obności przypominać, iż, opuszczając nasz, je
dynie wiodący do zbawienia Kościół św., nara
żają się ua utratę jedynego prawdziwego dobra —  
zbawienia wiecznego. W porównaniu z tą naj 
cięższą stratą, w szelsi zysk i wszelka korzyść 
dla ciała nie mają żadnego znaczenia i nie za 
sługują na to, aby się o nie starać, jak t i  wy 
rażaie sam Chrystus Pan powiada w słowach: 
„ Có ż  p o m o ż e  c z ł o w i e k o w i ,  g d y b y  ś w i a t  
c a ł y  p o z y s k a ł ,  a na  d u s z y  s z k o d ę  po  
n i ó s ł , "  to znaczy, co przyjdzie człowiekowi 
z tego, chociażby i św ist c t ł -, t. j. wszystkie 
jego znikome dobra pozyskał, jeżeli poniesie je- 
dnę prawdziwą i największą stratę, to jest stratę 
wiecznego zbawienia duszy swej, której to stratj 
i świat cały, a tern mniej jakaś cząstka tego świa
ta ani zastąpić, ani wynagrodzić nie jest w stanic. 
Wszystko to obowiązani najdostojniejsi duszpa
sterze każdemu ze swej owczarni jak najczęściej 
przypominać i starać s ię , aby w szyscy wiedzieli 
to najdokładaiej.

W dalszym ciągu kładzie nacisk X. Metropo
lita na tę okoliczność, iż wielu z emigrantów nie 
chodziło wcale do cerkwi i nie spełniało obowiąz 
ków, jakie Kościół św. wkłada na wiernych ka 
tolików. Z tego powodu gorąco poleca X. Metro
polita duchowieństwu, powołując się dosyć często 
na słowa Chrystusa Pana, aby zwracało jak naj
większą baczność na tego rodzaju niedbałych i 
obojętnych.

Kończy się zaś list X. Metropolity temi słowy: 
„Najdostojniejsi duszpasterze mają to nasze ni
niejsze rozporządzenie zamiast kazania odczytać, 
wyjaśnić, a potem jak najściślej postępować we 
wszystkich kierunkach działaln ści duszpasterskiej. 
Przełożeni zaś dekanatów będą czuwać, aby roz
porządzenie to jak najsumienniej wykonywano; 
jędą co ćwierć roku przeprowadzać rewizye de- 
kanalne, aby się przekonywać, jak się wypełnia 
to nasze niniejsze rozporządzenie; będą jak naj 
ipieszniej, dokładn:e i szczegółowo w yg towy- 
wać odnośne sprawozdania dla każdej miejsco
wości z osobna i co kwartał przedkładać je bez- 
zw bczoie naszemu ordynaryatowi metropolitalne
mu, wraz z przytoczeniem swych własnych, grun
townie umotywowanych spostrzeżeń"
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K R O N I K A .
Kraków 10 lis topada .

—  W k a te d rz e  n a  W aw elu  w grobach królew 
skich odprawi s:ę ju tro  dnia 11 b. m. o godzinie 10 
zrana Msza św. za duszę króla W ładysława W arneń
czyka'

— W sp ra w ie  w odociągów . Na odbytem wczoraj 
posiedzeniu podkomisyi technicznej, wyznaczonej przez 
komisyę wodociągową m iejską, przedłożyli prof Dr 
Szajnocha i r. m. pref. Domański dowody zbadania 
wód gruntowych w okolicach K rakow a; większość 
uchwaliła zalecić pełnej komisyi zaniechanie wszel
kiego dalszego badania wymienionych wód, jako zu 
pełnie już zbytecznego, mniejszość zaś obstawała przy 
potrzebie dalszego jeszcze badania. Sprawozdawcą 
większości został prof. Szajnocha, mniejszości inży
nier Ingarden.

— Loterya n a  r z e c z  Domu sc h ro n ie n ia  d la  nau 
czy cielek odbędzie się, jak donosiliśmy, w niedzielę 
dnia 4 grudnia w sali Saskiej przy dźwiękach mu
zyki 13 pnłku. Na ostatniej sesy i, która się odbyła 
w Czytelni Stowarzyszenia, licznie zebrane panie ro 
zebrały między siebie stoły, kosze czarodziejskie, lo
teryjki podwieczorkowe itd. Największy urok dla 
dziatwy stanowi choinka i zbiór la le k , wystrojonych 
z prawdziwym artyzmem przez pracowite rączki pań, 
życzliwych tej ze wszech miar pożytecznej instytucyi.

Nie odzywając się specyalnie do panów handlujących, 
Stowarzyszenie na mocy doświadczenia lat ostatnich 
oczekuje ich pomocy pod względem nagromadzenia 
fantów. Przy tej loteryi drobiazgi dają się również 
spożytkować, ja k  przedmioty drogocenne. F an ty  nad
syłać należy do Czytelni Stowarzyszenia (ul. św. T o
masza, N r 8) na ręce p. Mikiewiczównej, sekretarki. 
N arady osób interesowanych odbywają się tamże w po 
niedziałek o godz. 6 wieczorem

— „Lutnia.*  W poniedziałek dnia 14 b. m. w sali 
hotelu Saskiego odbędzie się koncert „Lutni* z na 
stępującym program em : 1) W agner: Uwertura Tann- 
httuser (orkiestra); 2) a) M ayerbeer: Rom ans, b] 
Schubert: Nad morzem, p. B ernhard t; 3) Beethoven: 
Koncert fortepianowy Es dur (prof. Bylicki z tow. or 
k iestry ); 4) M assenet: P ieśn i: a) Zm rok, b) Noc 
w Hiszpanii, odśpiewa p Sinkiewiczowa z tow. or
kiestry smyczkowej; 5) a) W agner: Hymn bojowy 
(Rienzi) b) Beethoven: „Uroczysty dzień* (chór „L u
tn i* ); 6) a) Noskow ski: Polonez, b) K ujaw iak (or
kiestra) ; 7) B izet: Arya T orreadora z Carmen (p. Bern
hardt z tow. chóru i orkiestry).

— Na kolei o pasu jące j  K raków ze stacyami Zwie
rzyniec przystanek i Podgórze-Bonarka ruch nie zo
sta ł dotąd otw arty, mimo że Namiestnictwo uznało, 
iż cholera w Krakowie wygasła i mimo iż wszelkie 
desinfekcyjne zarządzenia na głównym dworcu zostały 
zniesione. Zawieszenie ruchu na rzeczonej linii je s t 
połączone z wielką niedogodnością i stratam i dla 
mieszkańców Krakowa. Byłoby więc wskazanem, ażeby 
prezydyum miasta odniosło się do m inisterstwa han 
dlu z p ro śbą , iżby ministerstwo zezwoliło na przy
wrócenie dawnego stanu i kursowanie pociągów, a 
niema obecnie żadnej przeszkody, aby ministerstwo 
handlu prośby takiej nie uwzględniło.

—  Wyrok sk a z u ją c y  Jana Kozłowskiego, oprawcę 
miejskiego, oraz 12 współobwinionych za znane prze
kroczenia, o których wczoraj zamieściliśmy spraw o
zdanie, wydał sędzia p. Koch wczoraj wieczorem. 
Skazani mianowicie zo s ta li: 1) Jan Kozłowski na 6 
tygodni aresztu ; 2) czeladnik jego Julian Wójcie 
chowski na 2 m iesiące; 3) gospodyni W iktorya Kło- 
sek na 7 ty g o d n i; 4) K arolina P isarska na 4 tygo 
dnie; 5) pomocnik Stanisław Klicińaki na 14 dni; 
6) Józefa Wojciechowska, żona czeladnika, na 4 ty 
godnie; 7) W anda Kapustowa, siostra poprzedniej, 
na 3 tygodnie; 8) pomocnik Józef Zborowski na 6 
ty g o d n i; 9) Józefa Lisowska na 5 d n i; 10) Antoni 
Klimek, nabywca mięsa, na 4 tygodnie; 11) W ikto
ry a  Klimek, żona Antoniego, na 14 d n i; 12) Jan 
Klimek, syn Antoniego, na 5 dni; 13) pomocnik 
M arc:n Majcher na 6 tygodni. Przytem Kozłowski 
skazany został na ponoszenie kosztów postępowania 
sądowego i ściągalność takowych została uznaną. 
W szyscy zasądzeni, prócz P isaiskiej, zgłosili o d 
wołanie.

—  Dar. N ajj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Streptów, w powiecie kam ioneckim , na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  P o ż a r  zniszczył w tych dniach ta rtak  parowy 
w Tysce koło Krościenka. Szkoda wynosi 30 .000 *łr. 
Daleko jednak większą szkodę ponoszą ci wieśniacy, 
którzy byli zatrudnieni w tym tartaku. Na zimę s tra 
cili źródło zarobku.

—  E leonora  Duse pożegnała wczoraj publiczność 
wiedeńską w Damie kameliowej. W ystępy je j na 
scenie K arltheatru  cieszyły się niesłychanem powo 
dzeniem:

—  Konkurs. Komitet Towarzystwa sztuk pięknych 
w W arszawie ogłosi niebawem konkurs na okładkę 
do albumu, który w roku przyszłym tytułem  premium 
postanowił ofiarować członkom swoim. Nagroda za 
najlepszy szkic wynosi 100 rsr.

Drugi konkurs artvstyczny zamierza ogłosić re- 
dakeya Tygodnika ilustrowanego. Przedmiot kon
kursu : obraz olejny na tle swojakiem. Nagroda 500 
rsr. Dzieła, przeznaczone do konkursu , wystawione 
zostaną w jednym  z salonów Tow arzystw a; do sądu 
zaś konkursowego zaproszeni będą nietylko artyści, 
lecz wszyscy członkowie Towarzystwa. W tym celu 
w salonie umieszczona będzie sk rzynka , do której 
każdy właściciel 5-rublowej akcyi Towarzystwa będzie 
miał prawo wrzucić swój głos. O braz, otrzymujący 
w ciągu pew nrgo czasu największą ilość głosów, otrzy
ma wyznaczoną nagrodę.

W reszcie warszawski Kuryer Codzienny donosi, 
iż staraniem  kilku miłośników muzyki ogłoszony bę 
dzie konkurs na napisanie opery. Konkurs ma być 
jaw ny, dopuszczeni zaś do niego wyłącznie tylko kom- 
pozytorowie swojscy. Każdy ze stawających do kon 
kursu muzyków musi sam postarać się o libretto. 
Projekt, o którym mowa, jest jeszcze w zarodku, ini 
cyator zaś jego składa osobiście 500  rsr., mając na
dzieję uzupełnienia tej sumy do 2 000  rsr., które 
przeznaczone będą na nagrodę. Bl ższe szczegóły wia 
dome będą po naradzie, jaka wkrótce odbędzie się 
w kółku osób interesowanych.

—  Do Rzymu doniesiono z P ersy i, że pstryareba 
nestoryański i wielka liczba Nestoryanów przeszła na 
łono Kościoła katolickiego. Zapowiedziane je s t nawró 
cenie dalszych kilkunastu tysięcy Nestoryanów, tak 
że istnieje przypuszczenie, iż wkrótce sekta ta, jedna 
z najstarszych, zniknie zupełnie.

—  Dybowski, dowódca drugiej misyi, wyprawio
nej do wyższego Konga przez komitet Afryki francu
skiej, któremu udało się pojmać i ukarać muzułma
nów, zabójców Crampela, powrócił ze swej wyprawy 
i był w Paryżu podejmowany owacyjnie w „Hotel 
Continental* przez byłych Bwoich uczniów ze szkoły 
C ntralnej, pomiędzy którymi znajduje się w idu ludzi 
wybitnych. W ielką ciekawość na tem zebraniu wzbu 
dzał mały Ali, arabskie dziecię, które podczas bitwy 
pod El-Kuti zostało porzucone na placu b< j a  przez pierz 
chających muzułmanów i schroniło się w obozie D y
bowskiego. Ali jest niezwykle roztropnym , nauczył 
się już po francusku i opowiada bardzo zabawnie o 
swoich przygodach.

—  Nowy z a m a c h  dynamitowy w Paryżu . W uzu
pełnieniu wczorajszych depesz, podajemy w sprawie 
zamachu bliższe szczegóły. K asyer Tow arzystwa gór
niczego w Carmaux znalazł w mezaninie gmachu, 
mieszczącego biura T ow arzystw a, przy Avenue de 
1’Opera, bombę. Zawezwał natychm iast ajenta poli
cyjnego i przy jego pomocy bombę tę przeniesiono 
do biura kom isaryatu policyi. Poruszenie t '  jednak  
bomby wprawiło prawdopodobnie w ruch znajdujący 
się wewnątrz piekielnej maszyny przyrząd zegarowy, 
tak, iż w chwilę po przeniesieniu bomby, gdy obecni 
zajęci byli je j oglądaniem, bomba eksplodowała. Sku
tek eksphzy i był straszny. W szystkie cztery osoby, 
zajęte oglądaniem , zginęły na miejscu, a ciała ich 
przedstaw iają bezkształtne, zdruzgotane masy. In 
spektor straży, który wchodził właśnie do sa li, ra 
niony śm iertelnie; dwa piętra gmachu, w którym ko- 
m isaryat się mieści, w części zniszczone. Cała ulica 
zawalona gruzam i, które straż ogniowa zwolna usu
wa. Zamach wywołał u całej ludności P aryża obu 
rżenie i panikę.

Ofiarami zamachu są : podbrygadyer Foumerin, se
kretarz kom isaryatu P ousset, ajent policyi Reaux i 
woźny Tow arzystwa górniczego w C arm aux, Garin.

Śmiertelnie ranny drugi inspektor sekretaryatu, nazy 
wa się T ro u tto au ; przeniesiono go ze zgruchotanemi 
nogam i, ciężko ranDego w głowę i piersi, w stanie 
niepozostawiającym nadziei, do szpitala. Podbryga
dyer Henriot, który, usłyszawszy detonacyę, biegł ku 
kom isaryatow i, doznał przed bram ą kom isaryatu, na 
widok zniszczenia i bezkształtnych mas z ciał zab i
tych , ataku apoplektycznego i padł na miejscu tru 
pem. Kierownik miejskiego laboratoryum Girard 
ośw iadczył, że owa maszyna piekielna była w ten 
sposób skonstruowaną, iż eksplozya musiała nastąpić 
przy najdrobniejszej zmianie pierwotnego położenia. 
Bomba była w kształcie kotła do gotowania, podobna 
do tej, jak iej u ż j ł  do swego zamachu Ravachol. 
Bombę tę miał zauważyć już o g. 11 przed połu
dniem pewien urzędnik Tow arzystwa u progu wejścia 
do biur, położonych w mezzaninie. Urzędnik ów po 
wiadomił o tem kasyera Towarzystwa, który stróżowi 
domu kazał ostrożnie zdjąć g az e tę , w którą bomba 
była zawinięta, poczem ukazał się p rzedm iot, podo
bny do przewróconego żelaznego kociołka, zaw ierają
cy biały proszek.

N atychm iast podejrzywano dynam it. W oźny za 
niósł bom bę, owiniętą w serwetę, w towarzystwie 
ajenta policyjnego do kom isaryatu. Gdy bombę zło
żono przed drzw iam i, począł ów p roszek , ponieważ 
położenie bomby było zmienione, przesypywać się 
i nastąpiła eksplozya. Od chwili przyniesienia bomby 
do eksplozyi upłynęło około 20 minut. Około godz. 3 
po poł. poczęła straż ogniowa usuwać gruzy. T rupy 
owinięto w płótno i przeniesiono do sąsiedniej remizy. 
Ministrowie Loubet i Ricard udali się do gmachu 
Towarzystwa kopalnianego i konferowali z członkami 
zarządu. Towarzystwo otrzymywało od początku zmo
wy w Carmaux listy z pogróżkam i, z których jeden 
zapowiadał wysadzenie gmachu Tow arzystwa w po
wietrze, na wypadek nieprzyjęcia napowrót wszyst 
kich zasądzonych robotników. Ciężko ranny inspektor 
T routteau — według ostatnich doniesień —  umarł 
o godzinie 6 wieczór po odbytej amputacyi nogi.

Gmach kom isaryatu, bardzo silnie zbudowany, uległ, 
jak wspomnieliśmy, w pewnych częściach zniszczeniu, 
ale nie został doszczętnie zburzony, a okoliczności 
tej zawdzięcza ocalenie co najmniej 60 osób. Spraw
ców zamachu dotąd nie wykryto. Zeznania mieszkań 
ców domu przy Avenue de 1’Opera N r 11 co do in
dywiduum, które bombę podłożyło, są  ze sobą sprze
czne. W edług Figara, krótko przed godziną 11 na 
schodach spotkano zawelonowaną kobietę, która 
w koszu niosła znaczny rozmiarami, okrągły przed
miot. Z innej strony wypowiadają przypuszczenie, iż 
spraw cą zamachu jest młody człowiek, który cudzo
ziemskim akcentem zapytyw ał o adres domu Towa 
rzystw a górniczego.

Figaro  donosi, iż przejeżdżający niedawno przez 
Paryż do Londynu anarchista włoski miał wyraźnie 
podnieść, iż anarchiści na przyszłość nie będą się 
dopuszczali zamachów na domy mieszkalne, gdyż tem 
oburzają przeciw sobie całą ludność, a nawet socya 
lis tów ; będą się oni starali burzyć banki i merostwa, 
aby przez zniszczenie kapitału i aktów osobistych 
szkodzić najwięcej burżoazyi. Ów Włoch opowiadał 
także, iż zbiegli do Lugano anarchiści sprzedają tam 
otwarcie bomby wybuchowe.

—  O błąkany. Z galeryi Izby deputowanych w P a
ryżu rzucono do sali kilkadziesiąt egzemplarzy pam- 
fletu: „Zdemaskowane łotry.* Indywiduum , które to 
uczyniło, zaraz zostało aresztowane. Nazywa się Ale
ksander Hollet. Był on już raz w r. b. za podobny 
czyn więziony i uznany wówczas za obłąkanego.

— Królowa W iktoiya, przebywająca obecnie wSzko- 
cy>, zabawi tam do 18 b. m., poczem wróci do W ind
soru; wiosnę ma spędzić we F lorencyi, gdzie wyna
jęto już dla niej willę Oppenheim , w której zamie
szkiwała przed paru laty ekscesarzowa Eugenia; willa 
Spinosa, sąsiadująca z willą Oppenheim, zajęta będzie 
przez świtę królowej. Przed opuszczeniem Balmoralu 
królowa W ik tirya sprowadza sobie trupę opery an 
gielskiej Karla R osa, która odtworzy Córkę pułku, 
z panną Zelie de Lussan w głów m j roli.

—  Londyńska k ronika  są d o w a  obfituje w sensa
cyjne procesy. W tych dniach sądy królewskie roz
strzygać będą sp raw ę, przypom inającą głośny swego 
czasu proces o perły pani Osborne. T reść sprawy tej 
następu jąca: Pani Ólivia K laudyna Leader, małżonka 
porucznika Peregrina Leader, którego poślubiła w r. 
1889 , kobieta 24-letnia obecnie, wkrótce po ślubie 
udała się do K airu, gdzie mąż je j stał załogą i przed 
wyjazdem otrzym ała broszę brylantową, jako  podaru
nek ślubny od kapitana Chenevix T re n ch , którego 
oddawna znała i z którym prowadziła ożywioną ko- 
respondencyę. Po powrocie do Anglii sprzedała ową 
broszę, a raczej zamieniła j ą  na zegarek u jubilera 
D ibdin, który dopłacił jeszcze do niej 25 franków. 
W miesiąc później pani L eader wyjechała do Indyi. 
Podczas jej nieobecności, jedna z je j najlepszych 
przyjaciółek, pani Smyth, również żona oficera zoba
czyła ową broszę w oknie wystawowem u jubilera i 
oskarżyła wprost panią Leader, że je j skrad ła klej 
not. Pani Leader, która dopiero po dwóch miesią 
cach dowiedziała się o tem oskarżeniu, powróciła nie
zwłocznie do Anglii i wytoczyła pani Smyth proces 
o oszczerstwo, który za kilka dni ma się rozstrzy 
gnąć przed kratkam i sądowemi. Zanim wszakże sama 
spraw a przyszła przed sąd , tenże musiał wyrokować 
o postępowaniu wydawcy założonej niedawno gazety 
Morning; gazeta owa podała treść sensacyjnego 
procesu i mniemaną rozmowę między obu paniami, 
z której następnie wyciągała wnioski na korzyść o 
skarżonej pani Smyth. W ydawca M o rn in g  tłómaczył 
się te m , że jeden z niedoświadczonych redaktorów 
zamieścił bez jego wiedzy niedyskretne szczegóły 
w gazecie, lecz sąd uznał to tłómaczenie za niewy
starczające i udzieliwszy wydawcy naganę, skazał go 
na 2000 fr. kary  i zapłacenie kosztów procesu, zecera 
zaś na 1000 fr. kary.

—  N adużycia z patentam i doktorskiem i coraz 
częściej zdarzrją  się w ostatnich czasach. W Londy
nie schwytano w tych dniach niejakiego Gantinga ze 
Szwajcaryi, który sprzedawał dyplomy doktorskie uni 
wersytetu berneńskiego, ukradłszy pieczęć uniwersy 
tecką. Na ślad Gantinga naprowadziło zapytanie, wy
stosowane do uniwersytetu berneńskiego, czy w isto
cie nadał tytuł doktora pewnemu duchownemu w Ep- 
ping. Znaleziono u G antinga większą sumę pieniędzy, 
bardzo dużo drukowanych formularzy na dyplomy 
doktorskie; pieczęci uniwersyteckiej wszakże nie zna
leziono.

—  Egzotyczny gość  spodziewany jest w ciągu 
bieżącej zimy w Europie. Em ir Chiwy, Said Mehemet 
Rachim Khan, zapowiedział swoje przybycie i zwie
dzi k ilka głównych stolic europejskich. Em ir ma lat 
53 i je s t Turkiem  z rodu. Oprócz języka wschodnio- 
tureckiego zna on też język perski i mówi trochę po 
arabsku i po rosyjsku. Ubiera się już po europejsku, 
lecz jest pomimo to wiernym wyznawcą wiary Maho
meta i dlatego, oprócz duchownego, wiezie ze sobą 
kucharza, który mu według rytuału sporządza jedze 
nie. Ponieważ dynastya emira je s t jeszcze bardzo 
młoda, założyciel jej Mehemet Emin Inaz Khan w stą
pił na tron Chiwy przed stu laty, w r. 1792, przeto

Diema ona wielkiego majątku. Osobisty dochód roczny 
em ira wynosi za led w ie  milion franków i dlatego emir 
ma bardzo skromny dwór.

—  Nekrologia. Lnbomir Zaręba S k r z y ń s k i ,  
żołnierz z r. 1863, zmarł tu  dnia 8 b. m.

Repertuar 4ea*m braltow iklefo
W sobotę 12 b. m. po raz p ierw szy: Pierwiosnki, 

obrazek sceniczny w 1 akcie przez Kordyana U jej
skiego ; zakończy: Dom waryatów, krotochwila w 3 
aktach Karola L aufsa; tłómaczył M. Sachorowski.

W  niedzielę 13 b. m. po raz czw arty : Powietrze 
wielkomiejskie (Grossstadtluft), komedya w 4 ak 
tacli O skara Blumenthala i Gustawa K adelburga; tłó 
maczył M. Sachorowski.

We wtorek 15 b. m. po raz d ru g i: Pierwiosnki 
i Dom waryatów  (jak wyżej).

— Dnia 9 listopada pochmurno, chłodno; termo
metr od —j-5 ’4 spadł na —(-1 8 C. Barometr zwolna 
o p a d a ; o godz. 7-mej rano dnia 10 listopada st»n 
jego był 751-9 mm., termometru - f  0 '6  C. W iatr 
wschodni.

W piątek dnia 11 listopada: św. Marcina bisk. w.

Ruch artystyczny i umysłowy.
O d c z y t  Na zgromadzeniu krakowskiego Tow a

rzystw a technicznego miał wczoraj prof. Sławomir 
Odrzywolski odczyt o restauracyi kaplicy Zygmun- 
towskiej. Prelegent przypomniał licznie zgrom adzo
nym słuchaczom wartość kaplicy Zygmuutowskiej pod 
względem architektonicznym  i przedstawił przebieg 
sprawy zanim można było przystąpić do restauracyi, 
podnosząc przytem ofiarność krakowskiej Kasy 
Oszczędności, a następnie okazał zdjęcia tak  w r y 
sunkach, jakoteż w fotografiach i opisał uszkodzenia, 
które nakazyw ały podjąć ja k  najrychlej dzieło r e 
stauracyi. Uszkodzenia te odnosiły się do zwietrzenia 
kam ienia wskutek bezpośrednich wpływów atm osfe
rycznych, do zaciekania wskutek nieszczelności po
krycia kopuły, a wreszcie spowodowane zostały pod
niesieniem naw bocznych prezbyteryum do wysoko
ści nawy głównej. —  Po dokładnem i szczegółowem 
zbadaniu przekonał się architekt, że niektóre części, 
ja k  ściany latarni, muszą być w zupełności zastąpione 
nowemi, inne dadzą się częściowo wymienić lub uzu
pełnić.

Chcąc przystąpić do restauracy i, należało przede
wszystkiem pomyśleć o wyborze m ateryału i w tym 
kierunku przeprowadził prof. Odrzywolski najściślej
sze badania w kamieniołomach, a wynikiem tych ba- 
dań po przeprowadzeniu prób w stacyi doświadczal
nej by ło , że wybrano kamień z Szydłowca pod R a
domiem. Mając wybrany m ateryał. przystąpiono do 
restauracyi ścian latarni, przyczem tak architekt, ja k o 
też komitet przyjęli za zasadę, że należy odtworzyć 
wiernie w najdrobniejszych szczegółach wszystko tak, 

k było przed zniszczeniem.
T u  też natrafiono na niemałe trudności, albowiem 

niektóre części, zwłaszcza rzeźby w ościeżach okien 
bębna pod la tarn ią były tak zw ietrzałe, że zaledwie 
ślady konturów ozdób pozostały, a dodać tu należy, 
że twórca tego pomnika roztoczył w bębnie całe 
bogactwo swej artystycznej fantazyi, bo stworzył 100 
sztuk rzeźb, z których każda inna. Chcąc uczynić 
zadość przyjętej zasadzie odtworzenia wszystkiego 
wiernie ta k , jak było, zastosowano takie postępowa
nie, że z każdej rzeźby, z każdego ornamentu spo
rządzono dwa odlewy gipsow e, przedstaw iające stan 
obecny : na jednym z nich uzupełnia się części b ra
ku jące , wogóle dorabia się to , co czas zniszczył, a 
na podstawie tak  odrestaurowanego modelu rzeź
biarz wykuwa ornament w kamieniu. Najpoważniejszą 
trudność techniczną będzie stanowiła wymiana ze
wnętrzni j  okładki ścian , albowiem tu nie da się za
stosować naprzód obmyślane postępowanie, lecz wy
padnie cd przypadku do przypadku zastósować spo
sób, jak i się okaże najlepszym, w miarę właściwości 
obecnego wiązania kamieni, zmieniającego się bardzo 
często.

Profesor Odrzywolski okazał też sporządzone już 
rysunki, przedstawiające, w ja k i sposób na podstawie 
dat i zdjęć zamierza przeprowadzić wymianę ścian 
kaplicy.

Reasumując dotychczasową czynność, okazuje się, 
że latarnia sama już ukończona; roboty kam ieniarskie 
i rzeźbiarskie, tudzież korona miedziana złocona po
nad gzymsem głównym i pozłacane zakończenie la 
tarni wraz z aniołkiem i krzjżem  do bębna są w to- 
su i z wczesną wiosną rozpocznie s ;ę ich osadzanie, 
jak niem nbj i wymiana odzieży kamiennej głównego 
korpusu kaplicy, ta k , że jeżeli nie zajdą jakie n ie
przewidziane przeszkody, restauracya będzie mogła 
być w roku przyszłym ukończoną. Prof. Odrzywolski 
objaśuiał zgrom idzonym słuchaczom rysunki, fotografie 
i modele, a zapraszając członków Towarzystwa do 
zwiedzenia dokonanych już robót, wypowiedział wy 
razy wdzięczności dla członków ściślejszego komitetu, 
w skład k tórrgo wchodzą, pod przewodnictwem mi
strza Matejki, pp.: Knaus, Slęk, Stryjeński i Zarem 
ba, za życzliwą i chętną pomoc i ra d ę , jakiem i go 
w dokonaniu podjętego, trudnego zadania w spierają.

Zgromadzeni licznemi oklaskam i podziękowali p re
legentowi za nader zajmujący i wielo fachowych szcze
gółów zaw ierający odczyt.

P o ż y tecz na  ins ty tucya. Zawiązana w roku zeszłym 
„Pomoc koleżeńska" uczniów szkoły sztuk pięknych 
dobrze zużytkowała swój skromny fundusik, pocho
dzący z daru osoby prywatnej, zakupując od potrze
bujących uczniów zamawiane zdjęcia z zabytków na
szego m iasta w rysunkach piórkowych. Fundusz w y
czerpał się łatwo, ale pozostał w posiadaniu zarządu 
zbiorek rysunków gotowych do reprodukcyi cynko- 
typowej, treścią odnoszących się do dziejów ubiorów 
w Polsce, a czerpanych z pierwowzorów miejscowych 
dotąd w tym kierunku niespożytkowanych. Donoszę 
o tem, aby wzbudzić dobrodzieja, któryby zakupnem 
zbiorku za niewielką kwotę 50 złr. umożliwił dalsze 
wykonywanie rysunków. W ten sposób przyczyniłby 
się do rozwoju tej koleżeńskiej instytucyi, która do
starcza doraźnej pomocy ubogiej a utalentowanej mło
dzieży, przybywającej do szkoły sztuk pięknych 
z dalszych stron kraju  nieraz bez najskrom niejszych 
zasobów. W. Łuszczkiewicz.

Zeitsch r if t  fiir gew erb lichen  R ech tsschu tz ,  dwuty
godnik , wychodzący w Berlinie, zamieszcza w osta
tnim numerze na miejscu naczelnem artykuł pióra 
Dra F ryderyka Zolla (syna), dobrze znanego czytel
nikom Czasu: „O wykonywaniu przymusu praw nego 
według austryackiej ustawy o przywilejach i odno
śnej judykaturze*.

Dr W. Koch’s  E isen bah n -u nd  V erkehrs-A tlas  von 
Europa. Leipzig-Neustadt. V erlag  von A. Solb rig .

Pod tym tytułem rozpoczął wychodzić nowy atlas 
kolejowy i komunikacyjny, który pod względem do-
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bładności i staranności wydania nie pozostawia nic 
do życzenia. Wyraźne oznaczenie sieci kolejowych i 
dokładne uwzględnienie kolei będących w budowie 
lub tylko projektowanych linij kolejowych, następnie 
Unij parowcowych i innych dróg komunikacyjnych 
świadczą o wielkiej staranności, jaką wydawca łożył 
na to w swoim rodzaju zupełnie nowe dzieło karto
graficzne, nie zważając na znaczne koszta. Oprócz 
linij kolejowych oznaczono w atlasie kanały wodne, 
latarnie morskie, porty morskie i rzeczne, tudzież 
ważniejsze wysokości. Całość obejmie 11 oddziałów, 
mianowicie: Niemcy, A ustryę-W ęgry, Szwajcaryę, 
Francyę, Włochy, Belgię i Niderlandy, Szwecyę i 
Norwegię, Wielką Brytanię, Hiszpanię i Portugalię, 
Rosyę, państwa naddunajskie, Turcyę i Grecyę, i 
wyjdzie w 30— 35 zeszytach po 1 marce. Pierwszy 
zeszyt, który świeżo opuścił prasę, zawiera część 11  
oddziału, mianowicie Rosyę (Rygę i okolice), Rumu
n ię , Bułgaryę i Serbię, Turcyę wschodnią z Kon
stantynopolem i ujścia Uralu w Rosy i.

N o w e  k s ią ż k i  nadesłane redakcyi:
— S e w e r :  W cieniu i w słońcu. Obrazki. W ar

szawa, 1893. Nakł. Teodora Paprockiego i Spółki.
—  Seweryna D u c h i ń s k a :  Pisma. Pamiętnik. 

Poezye. Lwów, 1893. Nakładem Gubrynowicza i 
Schmidta.

— M. H e i l p e r n :  Tajemnice przyrody. II. Jak 
żyją rośliny, jak  się odżywają, rosną, rozmnażają i 
poruszają.

—  Leonard K r z e c z k o w s k i :  „Dwa wieńce," 
poemat. Kraków, 1892. Nakł. W. Korneckiego.

—  Ben Izaak H ' K a b a n :  Nowa Messyada. Księga 
druga i ostatnia. Kraków, 1892. Nakł. autora.

— Władysław Buzawa S c h o e n :  Sto szarad i za
gadek. Serya II. Lwów, 1893. Nakł. autora.

— Dr Th. K o r n i k :  Jak się obchodzić z ner
wowymi ? Podług niemieckiego oryginału opracował 
Dr Aleksander Fabian. Warszawa, 1893. Nakł. T . Pa
prockiego i Spółki.

— Karol B l e i b t r e u :  Napoleon. Spolszczył Adam 
Nowicki. Warszawa, 1892. Nakł. Teodora Paprockie
go i Spółki.

— Antoni F i b i c h :  Głos trzeci. Tarnów, 1892. 
Nakł. autora.

—  Dr W i e r z b i c k i :  O sposobach rozpędzania 
i sprowadzania chmur deszczowych. (Odbitka z cza 
sopisma Krynica).

—  Michał R o s t w o r o w s k i :  Wolna szkoła nauk 
politycznych w Paryżu Kraków, 1892. (Osobne od
bicie z Przeglądu Polskiego).

Dział ekonomiczny.
P rz y  lo s o w a n iu  o b l ig ó w  p i e r w s z e ń s t w a  emisyi 

I i II, jakotet z roku 1890 kolei arcyksięeia Al 
brechta w  dniu 1 listopada b. r. zostały wycią
gnięte :

XXXVIII losowanie 5%  cbligów pierwszeństwa 
w srebrze I emisyi 63 sztuk, a mianowicie:

Nr 3.303, 3.771, 7.902, 8.327, 9.739, 11.945, 
13 126, 14.723, 16.521, 16.562, 18.459, 19.195,
19.882, 20.276, 20,420, 21.158, 21.629, 21.705,
21.804, 23.479, 24 308, 25.072, 25.452, 25.611,
25.827, 26.404, 26.625, 27.665, 27.718, 28.300,
29.297, 29.307, 29.444, 
30.375, 31.088, 32.850,

29 592, 29 868, 30.233, 
32.946, 33.789, 35.472,

35.719, 36.689, 38.761, 40.197, 41.840, 42.144
42.156, 42.471, 43.380, 43.472, 43.866, 44 776,
46.212, 47.090, 47.727, 48.581, 48.929, 48.968,
49.544, 49.938 i 50.269.

XXVI losowanie 5%  obligów pierwszeństwa 
w złocie II emisyi 86 sztuk, a mianowicie:

Nr 173, 198, 571, 804, 955, 1.445, 1.478, 
1.582, 1.863, 2.415, 2.589, 2.952, 3.081, 4.401,
4.557, 4.633, 4 726, 4.887, 5 066, 5.094, 5.101,
5.178, 5.553, 5.562, 5.666, 5.737, 6.181, 6.183,
6.505, 6.643, 6 814, 7.448, 7.815, 8.194, 8.649,
8.720, 8,798, 8.956, 9.392, 9.843, 9 996, 10.193, 
10.412, 10,635, 11.509, 11.760, 12.257, 12 344,
12.727, 12.812, 12.960, 13 086, 13.123, 13 515,
13.751, 14.056, 14 559, 14.727, 14.865, 15.006,
15 015, 15.124, 15.298, 15.403, 15.672, 15 678,
15.881, 15.904, 16.190, 16.310, 16.462, 16.655,
16 714, 16.773, 17.148, 17.435, 17.854, 17.954,
18.136, 18.254, 18.331, 18.408, 18.478, 18.814,
19.618, 19.977.

V losowanie 4%  obligów pierwszeństwa w sre
brze, emisyi z r. 1890, 25 seryj, a mianowicie: 
do L. 43680/1.

Nr 1.587, 2 289, 3.168, 3.799, 4.380, 4.826, 
5  213, 5.383, 5.696, 6.467, 6.870, 6.978, 7.466, 
7.769, 8.389, 8.890, 9.148, t. j. 17 sztuk po złr. 
1000: dalej Nr 16.551/16.555, 23.711/23.715, 
25.021/25.025, 29.541/29.545, 45.731/45.735,
50.981/50.985, 51.646/51.650, 57.441/57.445,
t. j. 40 sztuk po 200 złr.

Wypłata tych wylosowanych obhgacyj nastąpi 
I-go maja 1893 roku, a mianowicie: 5%  obligów 
pierwszeństwa w srebrze I emisyi po 300 złr. — 
w srebrze za sztukę; 5% obligów w złocie II e- 
misyi po 200 złr. —- w złocie za sztukę; 4°/0 obli
gów w srebrze z emisyi r. 1890 po 1.000 złr. — 
czyli po 200 złr. za sztukę.

Z powyższym terminem ustaje dalsze oprocen
towanie wyż wymienionych wylosowanych obligów.

W y p ła tę  k u p o n ó w ,  zapadłych z dniem 1 listopa
da b. r. od obligów pierwszeństwa I i II emisyi, 
jakoteż emisyi z roku 1890 kolei Arcyksięeia Al
brechta, mianowicie:

Kupony od 5% obligów w srebrze (I emisyi) 
po złr. 7 50 w srebrze; kupony cd 5%  obligów 
w złocie (II emisyi) po złr. 5 w złocie lub 12V2 
franków, albo też po 10 marek, zaś kupony od 
4°/0 obligów w srebrze (emisya z r. 1890) po 20 
złr. w srebrze, względnie 4 złr. za sztukę uskute
czniają następujące miejsca płatnicze: w Wiedniu: 
główna kasa c. k. jeneralnej dyrekcyi austr. kolei 
państwowych (Filnfhaus, SohOnbrunner Strasse Nr 6) 
w Berlinie: kupony I i II emisyi: Bank niemie 
cki, zaś emisyi z roku 1890: Narodowy bank dla 
Niemiec; w Frankfarcie n. M.: kupony I i II emi 
sy i: niemiecki bank związkowy i dom bankowy: 
Erlanger i synowie, tenże ostatni wypłaca także 
kupony z emisyi 1890 r . ; w Monachium: bawar
ski bank związkowy kupony z emisyi I i II.

W zagranicznych bankach nastąpi wypłata ku
ponów obligów pierwszeństwa w srebrze podług 
przeciętnego kursu wiedeńskiego w markach, zaś 
kuponów od obligów w złocie po 10 marek nie 
mieckich. Od dnia 15 listopada b. r. będzie tylko 
główna kasa w Wiedniu kupony w mowie będą
ce wypłacać.

Wypłatę kuponów od obligów pierwszeństwa, 
wylosowanych dnia 1 maja b. r., wszystkich trzech 
emisyj będą uskuteczniać od 1 aż do 14 1'stopa 
da powyżej wykazane miejsca płatnicze, a po 14 
listopada tylko główna kasa austr. kolei państwo
wych w Wiedniu.

P a r c e l a c y a  p o s ia d ło ś c i  d w o rsk ich .  Już od roku 
1881 toczy się sprawa ustawodawczego załatwie
nia kwestyi, kiedy i pod jakiemi warunkami mo
że być utworzone w księdze gruntowej dla po 
siadłości dworskich nowe ciało tabularne, oraz 
kiedy i pod jakiemi warunkami może być część 
składowa ciała tabularnego z księgi tabularnej 
wydzieloną i do księgi gruntowej miejskiej lub 
włościańskiej przeniesioną. — Ustawy hipoteczne 
nie dają w tej mierze dostatecznych wskazówek. To 
też w wypadkach takich w różnych sądach różna wy
tworzyła się praktyka ze szkodą interesowanych, 
którzy nie wiedzieli, jak swoją hipotekę ure
gulować.

Ostatecznie na podstawie znanego orzeczenia 
sądu najwyższego z r. 1883 działo się tak, iż je 
żeli strona żądała utworzenia nowego ciała tabu 
larnego w księdze gruntowej dla posiadłości dwor 
skich, lub też wydzielenia z tej księgi jakiego 
obszaru, wykazać się musiała zezwoleniem Na 
miestnictwa i Wydziału krajowego.

Władze te jednak znajdują się nieraz w kło 
potliwem położeniu, kiedy udzielić należy żąda 
nego zezwolenia, a kiedy odmówić, bo nie mają 
do tego żadnych ustawowych podstaw.

Wydział krajowy już trzy razy przedstawiał 
Sejmowi wniosek na zmianę, a raczej na uzupeł 
nienie ustawy krajowej z r. 1874 o założeniu i 
wewnętrznem urządzeniu ksiąg gruntowych w tym 
kierunku, ii  z posiadłości, wydzielonych z obsza
ru dworskiego, może być utworzonym w księdze 
tabularnej nowy wykaz hipoteczny, jeżeli od nich 
roczna należytość rządowa w podatkach realnych 
wynosi najmniej 100 złr. Sejm uchwalił w roku 
1889 taki projekt ustawy, zmienił atoli minimum 
podatków na 25 złr. i dlatego projekt ten nie u 
zyskał sankcyi. Na przedostatniej sesyi ponowił 
Wydział krajowy swój pierwotny projekt i na 
ten zgodziła się komisya prawnicza, lecz na wnio 
sek p. Dra Piłata, któremu chodziło o utrzyma
nie wirylistów, płacących podatku od 25 złr. do 
100 złr., Sejm zwrócił projekt komisyi prawniczej 
z poleceniem, ażeby wzięła pod rozwagę wpływ 
projektowanej ustawy na prawo wyborcze do Rad 
powiatowych i do Sejmu.

Na tej samej sesyi przyszła tedy komisya pra 
wnicza z ponownym projektem, w którym wypu
ściła wszelki census podatkowy i tworzenie no 
wych ciał tabularnych uczyniła tylko zawisłem 
od pozwolenia Namiestnictwa i Wydziału krajo
wego. Projekt ten na posiedzeniu z d. 5 kwietnia 
b. r. uchwalony został w pierwszem i drugiem 
czytania, lecz w trzeciem czytaniu nie uzyskał 
większości i temsamem upadł.

Wydział krajowy uznając konieczną potrzebę 
jak najrychlejszego uregulowania tej sprawy, od
niósł się obecnie do rządu z zapytaniem, czyli 
projekt w mowie będącej ustawy, oznaczający 
census podatków niższy aniżeli 100 złr., lub też 
nie zawierający żadnego minimum podatków, 
mógłby uzyskać sankcyę, a w pierwszym wy
padku z jaką najniższą cyfrą.

Dowiadujemy się, iż poseł Dr Fruchtmann za
mierza wspólnie z p. Drem Skałkowskim, pier 
wszym inicyatorem tej sprawy, wznowić tę rzecz 
na najbliższej sesyi sejmowej.

W iedeń 10 listopada. ( Telegram Hura koresp.) 
Stan Austro-węgierskiego Banku z duia 7 listopada 
1892 roku:
Banknoty w obiegu 487,572.000 złr. (— 4,137.000) 
Zapas kruszcowy . 288.728.000 „ (-+• 1,087.000 
Portfel wekslowy . 186,063.000 „
Lombard.................. 25,895.000 „
Rezerwa banknotów 
nieopodatkowanych 8,584.000 „

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

»)
( +  63.000)
( +  605.000)

( +  1,871.000)

C h o l e r a .

Z kraju nie otrzymaliśmy żadnych wiadomości 
o wypadkach zasłabnięcia lub śmierci z powodu 
cholery. Natomiast z W i e d n i a  d o n o s z ą  o no
wy m w y p a d k u  c h o l e r y .  Majtek Kalman We 
rescb, który d. 2 b. m. z węgierskiej Raby przy 
był na holowniku do Wiednia, zmarł na tym ho 
lowniku nagle wśród podejrzanych objawów cho
lerycznych Zwłoki Werescha przeniesiono do szpi 
tala powszechnego, gdzie s‘ę odbyła obdukcya 
przez prof. Hofoianna, który zbadawszy zawartość 
jelit, stwierdził w nich obecność bakcyllów prze 
cinkowycb. Wskutek tego wydano orzeczenie le 
karskie, iż powodem śmierci Werescha była cho
lera azyatycka,

T e l e g r a m y .
W iedeń 10 listopada. Wczoraj umarł tu na 

gle majtek, przybyły na holowniku z Raby. Sek- 
cya wykazała, iż powodem jego śmierci była pra
wdopodobnie cholera azyatycka. Badania bakte- 
ryologiczne są w toku.

Buda-Peszt 10 listopada. W przeciągu osta 
tnich 24 godzin zachorowało tutaj 8 osób, umarły 
dwie. — W Szegedynie zachorowała jedna osoba, 
nie umarł nikt.

K onstantynopol 10 listopada. Czas trwa 
nia kwarantanny dla proweniencyj austryackicb, 
przewożonych morzem Adrvatyckiem, zmniejszono 
do 5 dni.

Telegramy własne „Czasu*.
W iedeń 10 listopada. Do Polit. Corresp. do 

noszą z Petersburga: Wszystkie małe miasteczka 
w gubernii tauryjskiej zostały zamienione na zwy
czajne gminy wiejskie. Wskutek tego w tych 
miejscowościach osiedleni żydzi, którym w wiej 
skich gminach przebywać nie wolno, otrzymali 
rozkaz w jak najkrótszym czasie opuścić swe 
miejsca pobytu. Takie samo rozporządzenie ma 
być wydane dla gubernii chersońskiej i besarab 
skiego okręgu administracyjnego, a dotknie ono 
żywo bardzo liczną tam ludność żydowską.

W iedeń 10 listopada. Na wczorajszem posie 
dzeniu komisyi budżetowej Izby poselskiej został 
poseł Szczepanowski 21 głosami wybrany jene 
ralnym sprawozdawcą budżetu.

Londyn 10 listopada. Balfour miał wczoraj 
mowę w Edynburgu, w której nieobecność Glad
stone’s, Rosebery’ego i Harcourta na uczcie u lor- 
da-mayora przypisywał znacznym różnicom zdań, 
jakie istnieją w gabinecie co do sprawy Ugandy 
Rosebery jest przeciw, a Harcourt za ewaknacyą 
Ugandy. _________

Telegramy biura koresp.
W iedeń 10 listopada. Komisya dla nietykal

ności poselskiej uchwaliła zgodzić się na wydanie 
sądom deputowanego Supuka. Rząd zawiadomił 
komisyę, że nie może przedłożyć jej aktów, doty 
czących sprawy Spinczica, że jest jednak gotów 
dać odpowiednie wyjaśnienia przez swego repre
zentanta. Wskutek tego postanowiła komisya na 
wniosek Webera wezwać rząd, aby udzielił tych 
wyjaśnień na najbliższem posiedzeniu.

W iedeń 10 listopada. Komisya dla kodeksu 
karnego uchwaliła po dłuższej dysknsyi prowa 
dzić na razie dalej obrady, za czem oświadczył 
się także minister sprawiedliwości, zaznaczając, 
że uchwalenie projektu karnego na plenum Izby 
w bieżącej sesyi wówczas tylko będzie zapewnio- 
ncm, gdyby komisya obrady do wiosny 1893 r. 
ukończyła. Prócz tego podniósł minister, że u- 
chwalenie projektu kodeksu karnego stoi w związ
ku z reformą procesu cywilnego.

W iedeń 10 listopada. Bank austro-węgierski 
zakłada w Dukli oddział swej filii rzeszowskiej.

W iedeń 10 listopada. Król rumuński wraz 
z następcą tronu przybędą tu we wtorek na kil 
kotjgodniowy pobyt i zamieszkają w Burgn, jako 
goście cesarza.

Praga 10 listopada. Władza policyjna zabro
niła przybijania na rogach ulic odezwy czeskich 
młynarzy przeciwko dowozowi węgierskiej mąki.

ISuda-Peszt 10 listopada. Budap. Corresp. 
donosi, że radca ministeryalny w węgiersksem mi
nisterstwie handlu, Mihailovich, który od lat wie
lu zastępował rząd węgierski przy wszystkich ro
kowaniach w sprawie traktatów handlowych, prze
szedł do ministerstwa spraw zagranicznych, gdzie 
również będzie czynnym w sekcyi handlowo-poli- 
tycznej. Wydział Mihailovicha powierzono radcy 
ministeryalnemu Kilenyi'emu, który właśnie w osta 
tnich czasach zastępował węgierskie ministerstwo 
handlu przy rokowanich, prowadzonych w Wie
dniu, w kwestyi włoskich ceł od wina.

Berlin 10 listopada. Izba deputowanych sej 
mu pruskiego wybrała swoje dawne prezydyum 
przez aklamacyę. Prezes ministrów przedłożył za 
powiedziany projekt rtformy podatkowej i uzasa
dnił takowy. Z deficytu wynoszącego 102 milio
ny, trzeba jeszcze pokryć 62 miliony, gdyż nad
wyżka, jaką dał podatek dochodowy, wynosi 40 
milionów. Cła zbożowe dadzą 30 milionów; reszta 
deficytu będzie pokryta za pomocą uzupełniające

go podatku. Minister wyraża nadzieję, że będzie 
mógł jeszcze podczas bieżącej sesyi przedłożyć 
ustawę wyborczą.

Najbliższe posiedzenie cdbędzie się 18 listopa
da. Na porządku dziennym jest ustawa o znie
sieniu podatków bezpośrednich.

Berlin 10 listopada. Szoegyenyi złożył wi
zyty Capriviemu i Marschallowi.

Paryż 10 listopada. Rada municypalna wy 
raziła swoje oburzenie z powodu świeżego zama
chu dynamitowego i uchwaliła urządzić na koszt 
miasta pogrzeb osób, które padłv ofiarą zamachu.

Pary® 10 listopada. Baron Reille, prezes To 
warzystwa kopalni węgla w Carmaux i komisarz 
policyjny Dietz otrzymują ciągle listy z pogróżka 
mi od anarchistów. Pclicya aresztowała młodego 
człowieka, Wiktora Rabe z Lipska, podejrzanego 
o to, że jest tym człowiekiem, którego w przed
dzień wybuchu widziano w gmachu Towarzystwa 
kopalni w Carmaux.

Pary® 10 listopada. Obrońca Ravachola, La 
gasse, oświadczył w rozmowie z pewnym dzień 
nikarzem, że Ravachol zapowiedział dynamitowe 
zamachy na początek zimy, gdyż w lecie jest pro- 
stem niepodobieństwem manipulować z materya- 
łami wybuchowemi bez wielkiego niebezpieczeń 
stwa.

P orto-llovo 10 listopada. Pułkownik Dodds 
zdobył Kanę po zaciętym oporze. Straty Francu
zów wynoszą 11 zabitych i 42 rannych.

Pary® 10 listopada. Pałkownik Dodds, z po- 
wodn zajęcia Kany, mianowany został jenerałem.

Londyn 10 listopada Podczas uczty, wyda
nej przez lorda-mayora, odpowiedział lord Kim 
berley, w zastępstwie Gladstone’a, na toast, wznie 
siony na cześć gabinetu, podnosząc, że stosunki 
z ościennemi mocarstwami są przyjacielskie i zu 
pełnie zadowalniające. Minister mniema, że spra 
wa Pamiru zostanie uregulowana za pomccą po 
kojowego wytyczenia granic, do czego dążą roz 
poc-ęte z Rosyą układy.

L ondyn 10 listopada. W pałacu Blenheim 
koło Woodstock, znaleziono wczoraj przed połu 
dniem ks. Marlborough w łóżku nieżywego.

BruKsola 10 listopada. Na zgromadzeniu, 
zwołanem przez stowarzyszenie „Association libe
rale", wzięło udział 3,500 osób. Wypowiedziano 
wiele gwałtownych mów przeciw rządowi i uchwa 
łono jednomyślnie rezolucyę, protestującą stanow
czo przeciwko postępowaniu komisyi rewizyjnej 
Po zgromadzeniu pochód złożony z 2,500 ludzi 
ruszył przed pałac królewski. Na przedzie niesio
no sztandar czerwony. Żandarmerya rozpędziła 
pochód pośród gwizdów i krzyków tłumu, który 
wznosił okrzyki na cześć powszechnego głosowa 
nia Około północy przywrócono spokój.

Belgrad 10 listopada. Według wiadomości, 
otrzymanych z pewnego źródła, nowe wybory do 
skupczyny odbędą się w ciągu lutego. Otwarcie 
sknuczyny nastąpi w marcu.

B ukareszt 10 listopada. Wbrew doniesie
niom rosyjskich dzienników, jakoby parowiec 
„Olga" tylko z powedu burz na morzu Czarnem 
szukał schronienia w zatoce przy ujściu Dunaju, 
wykazuje biuletyn meteorologiczny europejskiej 
kemisyi dnnajowej, że w tym czasie, kiedy „01gau 
usiłowała wtargnąć do portu sulińskiego, morze 
bjło prawie zupełnie spokojne.

Ateny 10 listopada. Dziś rozpoczęły się obra
dy parlamentu. Stosunek liczebny stronnictw nie 
uległ żadnej zmianie od ostatniej sesyi. Minister 
spraw zgranicznych przedłoży wkrótce nowe do- 
kumenta, stwierdzające prawo Grecyi do spadku 
po Zappasie.

Io w y  Jork  10 listopada. Po wyniku osta 
tnich uzupełniających wyborów senat składa się 
z 45 demokratów, 38 republikanów i 5 członków 
ludowego stronnictwa.

P r z e s i le n ie  gabinetow e w W ęgrzech.
Buda-Peszt 10 listopada. Na konferencyi 

partyi liberalnej, która się odbyła wczoraj wie 
czorem, powtórzył S z a  p a r y  oświadczenie, jakie 
złożył w Izbie deputowanych, wyrażając przytem 
życzenie, aby stronnictwo zachowało nadal silną 
łączność i wiernem pozostało dotychczasowym dą 
żnościom. (Żywe oklaski)

T i s z a  winszuje rządowi stanowiska, jakie ten
że zajął w obecnej sytuacyi i przyłącza się do 
życzenia, jakie wyraził Szapary co do ducha 
stronnictwa liberalnego.

A n d r a s s y  i T i s z a  ośw iadczyli, że stronni
ctwo może popierać tylko taki nowy gabinet, który 
będzie chciał uregulować Drawo m ałżeńskie włą 
cznie z obowiązkowemi ślubam i cywilnemi. (0 - 
klaski).

C h o r i n  przemawia również za wprowadzeniem 
obowiązkowych ślubów cywilnych, zastrzega so 
bie jednak zupełną wolność działania wobec przy
szłego gabinetu.

Przewodniczący oznajmia, że stronnictwo jedno
myślnie przyjmuje do wiadomości oświadczenia 
Szapary’ego; wyraża mu podziękowanie w imie
niu stronnictwa za pełną poświęcenia obronę jego 
interesów i spodziewa s ię , że Szapary i na przy
szłość pozostanie podporą stronnictwa. (Żywe o- 
klaski).

Buda-Peszt 10 listopada. Szapary, Wekerle, 
Koloman Tisza, Banfy, Szell zostali na dzisiaj 
wezwani do Cesarza.

Buda-Peszt 10 listopada. W niektórych ko
łach mniemają, iż na wypadek, jeśli Cesarz zgo
dzi się na obowiązkowe śluby cywilne, zostanie 
minister skarbu Wekerle zamianowany szefem 
rządu, a Stefan Tisza ministrem spraw wewnę
trznych.

Buda-Peszt 10 listopada. Budapesti Hirlap 
donosi, że minister skarbu Wekerle i Koloman 
Szell oświadczyli wobec swoich przyjaciół, że w ra
zie , gdyby im ofhrowino objęcie prezydyum mi
nisterstwa, nie mogliby przyjąć tej propozycyi. 
Wekerle powołuje się na to, że wydział jego wy
maca skupienia wszystkich sił i energii.

W iedeń 10 listopada. Wekerle konferował 
dziś dłużej ze Steinbachem. Prezes minist: ów Sza
pary odwiedził w południe Kalooky’ego.

W iedeń 10 listopada, (pryw.). Jako następcę 
Szapary’ego wymieniają w pierwszej linii Kolo- 
mana Stella, który, pomimo początkowego oporu, 
zapewoe przyjąłby prezydenturę. W drugiej linii 
wymieniają jako kandydata Wekerlego, obecnego 
ministra skarbu.

Od Administracyi „Czasu?
Dla nieszczęśliwego dyetaryusza nadesłano pod 

lit. Z. B. T. 2 złr., W. St. 2 złr., Kn. M. Jurjewicz 
2 złr.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Porębski i Zfmler
w Krakowie, Rynek 1. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgow ego, robót ręcznyeli 
i m ateryj k oście ln ych . Ceny umiarkowane.

(2203 7 -100)

Dr S. Filipkiewicz
lekarz ord. w Cieplicach Trenczyńskich

powrócił. — Grodzka, 7.
(2459 1-3)

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie i garderobę dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy

stępnych, polecam się łaskawym względom.

M arya S iem iń sk a
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

i mL S  ™  nąicKYStoiftM jeijitsu
w« 4 a  B l i s r a l o i

SICZAWA-ALKAL1CZNA
jako  zdrój leczniczy od wielu set la t uzna
ny we wszystkich chorobach przyrządów 
oddychania i trawienia, w gośćcu, nieżycie 
żołądka i pęcherza. Znakom ity dla dzieci, 
rekonwalescentów i podczas błogosławio- 

(I.) nego stanu. (36 f-)
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

Henryk Mattoni w  K a r lsb a d z ie  i W iedniu.

KURSA TELEGRAFICZIE.
W ie d e ń  10 listopada'2 godzina 30 min. po poł.
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Losy tureckie . . . ib 9 i 117 76
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Berlin K  listopada.
Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

169 91 4V, Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

60 50
169 80 91 60

Banknoty ros. . . . 2 0 5 „ austr. kred. . 165 87
57, L:sty sast. pols 63 40 Ultimo Buble . . . 2)0 51
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.Kssr* sfnlffcy i safferiw pistoifezaysb.
JhianaM w 1 0  listopada. 

W dniy,
Kukte w»aySfc*» paptoww* #* 100 • .
Kaski sStratóaaeSa
80"*r truukówfei WKta#a........................
kabel (Totowjr •kręw&cw? . . ,

OhUgi.
£» too tL wart. in. epróns kuponu Mai.

. jfuaeyine !
«•/, galicyjska pożysska kraj,
Al/Tl * » • •
8 % aNlg. komna-gm. Banku krajowego 

Wety Sikw. Kr. PaiL aa 100 r. Im. w. 
oj>s4h»  kap, Msż. w reblasb I kop.
Listy i Maim.

t a  U& & . u*, vnrtr opr Am kupouu WeA 
ipai. Sfesfcu . . 1

Tswe. tur.«. w« L*. ufKwfe*
.  rj
„ » * * W

3  
*  »•„
ff N«
il

i  5
ą*.

sw ta  Mjput m  Lw. praw.

Hms

117 _ 119 —
58 50 69 —
• 46 9 56
l 20 1 W

96 60 97 50
104 50 105 50
94 4C 95 20

103 _ 105
97 75 98 40

100 60 101 30

97 76 99 25

98 75 99 26
96 25 97
94 — 95
93 50 94 51
99 60 100 30

107 40 108 20
100 70 101 40
98 10 98 SO

100 60 101 60

6 7, Liaty dłużne Zakładu kred. 
wtaće. we Lwowie w likwid.

&•/, Ulafy dłużne Nakładu tosdc 
wfoće. we Lwowie w iikunź. 

6V, lA tr Tow. feed, tdum. 
IWL totak. a 1. 1B» Lit, A. 
s» 100 raft-l firn, wart. o^rdea 

MML w nkL I teop. .
Jkcya ha>lqj<M6 i  bemkows

ptóa% kuponu Meiąeego.
Kniei Karola Ludwika po 21C złr.

.  Lwow.-Gaerniow. r 200 „ 
Gac. Banku hiip. weLw. ,  900 ,  
Baska gpA kastilti i

w SrSwwIe - po

Lmy.
SUaata K rakow a........................

s Stanisławowa . . . . 
Tow. auatr. czerwonego Krzyża 

* wegier.
„ włoak. „ ,

Bsayiika Puda-Poa«t . > ,

W lu d e ś  9 listopada. 

Obligi długu państwa.
*v..%Kenta papierowa), 

. n w u

101 50

214 — 
244 —
335 —

22 75

17 25
11 40
12 50 
6 50

86 96 
26 70

102 6C

216
246
340

23 75

18 -  
12 -  
18 50 
7 10

97 V 
26 90

*7.
67.
87.
4%
47,

Kenta z ł o t a ........................
„ papier, nieopodatkow. 

Loay a roku 1864 po 250 m. k
„ X8«0 .  500 sir.

,  „ 51840 ,  100 »
-  18«4 .  100 .

o 7. wye. papierowa . .
47, — — ałota . ■ . •
47.7. OM. poi. kol. wyg. (za Oatk.)

OkUgacye galicyjskie.
57, GaliefyjakieisdeuLlOV, podat
47.7. Gafie, p o i kraj. ar. 1888
47.7. » .  ,  «r.l884
47, gal. Okligaeye prcplnaeyjm

AJtcye bankowe.
Anglo-anatr. Banku . . 120 cłr 
Credit-Anat. dla han. i pra. 160 „ 
Cradit-Bank węgierski . 900 ,  
Oarterr. LAaderbank . . 900 .  
Auiti. m  Bank . . .  600 s 
Unioafeank . . . . .  SCO ,  
Varkefcrokank ogólny . 140 ,  
Wio&wtefe Baokvoraia . 100 .

J»lM»
114 8 116 —

100 3) 100 ft
140 _ 140 7<
140 40 140 80
162 — 1Ł2 81
186 25 187 —

100 35 100 55
112 4° 112 60
118 - 118 75

Akeye held.
AttOM-Hasu . . . 
Ferdynanda Fdłma.

900 sir. 
1060 .

105 -

94 75

151 8 
311 10 
357 25 
284 4r 
989 -  
235 25 
163 60 
113 25

200 —  

2788

105 20 

95 75

162 3< 
311 6' 
357 75 
214 90 
993 -  
235 75 
164 — 
113 75

200 «0 
2797

Gal. Karola Ludwika 
Koasyoko-Oderberg 
Lwo w.-Caem.-J aaay 
Siedmiogrodzkie L . 
Staata-ESaenb.-GeaeU. 
SSdbaka (Lombardy) 
Wjg. gaL Kipkowaka 

■ lerd-Ort. , .

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pŁ
47.7, „ „papier. 50 L
87. „ „ Prom.
<7. Zakł. kred. w Krak. 38 lata. 
47. Gal.Tow. krocL ziem. nieokr.a : : : :
41/  •/" 9 9 9 52 "
47.7, GaL Banku krąj. 517, » 
57, „ „ hipot prem.
67. ,  ,  ,  40-leta.
*7,7, Bank auatr.-wygienki w.a

47. Węg, Banku hipot. proatT .

Priorytety kolei.
Cee. FenL-Fółn. 1887 zrekr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7. 

n s Jarosław 300 „ ,
&«H7S-Qtob. 1883 SO* air. *‘lt

pl»M Sedeln
210 sb . 215 96 216 2f
200 „ 183 75 184 ii 5
200 , 243 90 244 -
200 . ?00 10 20 i V
200 . 292 7 r 293 25
900 . 96 26 96 76
900 . 199 5C 2C0 —
SGO . D 6 75 197 25

117 75 
100 20 
112 60 
101 -  

96 —
01 _
94 50

10<i -

98 7 
107 75
100 75
101 65
99 70 

1S6 60

100 2« 
100 —  
95 60 
94 60

118 76 
101 -  

113 50 
102 -

95 -  
95 — 

100 60 
99 2? 

108 2‘ 
101 -  

102 65 
100 26 
127

101 20 
100 25 
96 50 
95 60

Lwow.-Czern. opodat 300 złr. 47, 
„ nieopd. - „ „

Siedmiogrodz. L . 200 „ 57,
St&ataeisenbahn • 500 fr. 37,
Sfidbahn (Lombardy) 500 „ „ 

a a dot- 900 złr. 67, 
Wag. gaL Łupków, MO ,  ,  

ELBm. 800 „ ,  
SCO .  ,  

■lotom *0- .  .
Hordeet.

Losy.
57, Donau-Beg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

a Węgierskie . ,  100
a Tureekie . . fr. 400

Budowy kazyl. Buda-Paost złr. 5
Kredytowe....................... , 1 0 0
Insbraku...........................   90
Krakowskie.......................   20
Other (miasta Budy) . . .  40
Czerw. Krsyżę austryask. .  10

,  „ wewiswkte .  6
Kudoiła . . . . . . .  1C
iSatehemkis  ..................   80
Bi Geeois . . . . . .  45
atersSswewsfee . . . .  90

Waimtp.
Dukaty rsf  nę . 
fÔ -fesskiwSs* ,W  * w Krak ** W

S w S H t t S r  K w tor w y n in y  filii e. k. is rz . aa!. B aski Hipotectwgo

| P»M»
85 - 85 6(
93 60 94 6'

1186 50 187 50
1149 7P 150 -
122 30
102 20 103 2(
102 2f 103 2'
100 _ 100 7f
120 70 121 1C

123 50 124 -
162 9 ' 163 4'
145 — 146
| 46 50 46 7 1
| 6 6) 6 SO
192 - 192 -
25 25 26 25
23 - 24 -
55 60 66 50
17 10 17 40
11 30 11 71
23 35 23 6r
26 50 27 -
63 25 64 25
31 _ — —

6 70 5 72
9 54 9 56

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlmgi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli .

kwśw 9 listopada.
Akeye Banku hipot gal. 200 złr. 
57. Listy Banku hipot niepr. 
®7. » » » prem.
•It Vl
4 7,7. fiankn kraj. galio. 51-letn. 
47, Listy sast Tow. kred. siems. 
47, .  „ „ „ 41-letn.
47. . . . .  62-Ietn. 
47. .  56-letn.
57. Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gaL 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

plucą

12 -  

58 87 
117 25

336
100
107
98
98 
95 
94
99 
94

104
101
97

9 listopada.

57, Listy zastawne ser. I .

Ą  likwid " V 
67, .

idaeyjńe
■awskie 1

DI
r r

12 02 
58 95 

117 75

3*0 —
101 50 
108 85
98 85
99 45 
96 60 
95 20

100 60 
94 70 

105 60 
101 70 
98 50

102 50 
102 10 
99 10 

102 —  

102 —  

101 60

w  I t r  s i t o w i e ,  R y i e k  i .  S O .
7lt««pi4 * prcwlnty! esksteszs.s stą

• f o r t e l  1st tftg&sffte prewiswi
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CZAS z Piątku 11 Listopada 1892.

f (2467)

Za duszę A. p.

F R A N C I S Z K A
Paszkowskiego

odprawi się

W O T ¥  W A
w kościele 0 0 . Kapucynów

w sobotą duia 12 listopada b. r. 
o godzinie lOej rano.

Eine Englanderin S S V S :
Mnttersprache. E .  L. P., Bureau „Cxas.“

(2450)

Nauczycielka Paryżanka,
posiadająca muzykę i języ k  a ig ie lsk i, i bona 
Francuzka sprowadzona wprost z F ran cy i— 
poszukuj) umieszczania przez Binro A .  Dem
bowskiej w Krakowie, ulica Francisz
kańska I r .  1. (2458-1-2)

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem  dom ow ym . 
Wielka f la a ik a lz lr ., 
mala 50 cut., pocztą 

20 cnt. więcej.
W szyst. części opako 
wania mai a wyrażony 
obok urzedowme zło
żony znak ochronny.

S kłady  p ra w ie  w  w szystk ich  ap tekach A u stry i-W ęqier.
T am ie je s t również do nabycia:

razka m a ś ć  d om ow a.
Według licznych doświadczeń uła

twia ta maść wyczyszczenie i wyle
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho

dzący się. (2465-1 26)
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
W szystk części,

ŁOsbaNS

P

opakowań, m ap
obok w vraiony
urzed. złożony 
znak ochronny. _

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B . F r a g n e r  w P r a d z e ,

Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod ozar. Orłem.
Codzienna w ysyłka pocztowa.

Zaraz do umieszczenia:
Francuzki na deml-place — Paryżanka
(nauczycielka) z angielskim i m uzyką — Nau
czycielki Folki z wyższem wykształceniem 
w języ k a ch : francuskim, niemieckim i muzyce — 
Nauczycielki Polki do początków— Rony 
Niemki z krawiecczyzną — Bony Friiblów- 
ki. W ymień one osoby n u g ą  wykazać się chlub- 
nemi poleceniami. — W iadomość w Biu-ze Lud
miły z Kidlińsklch S k o w r o ń s k i e j  
w K r a k o w i e ,  ul. Krupnicza Ł. 3. (2443 3 4

CENNIK CZASOPISM
polskich, niemieckich, 

francuskich, angielskich 1 1. d. 
n a  r o k  1 § 9 3

wydała świeżo

Księgarnia katolicica
Dr. Wład. Milkowskiego

w  K r a k o w ie
i przesyła każdemu na żądanie darmo 

i opłatn ie . (2412 4-6)

l l O ' P O l l n i k  żonaty, w średnim 
M D I I  I I I  I Ł  wieku , uzdolniony 

we wszystkich gałęzia’ h, z długoletnią p raktyką 
we większych ogrodach, z najlep. poleceniami, 
poszukuje posady od N. Roku. Łaskaw e zgło
szenia pod lit. M. S. A., Robromil, dwo
rzec kolejowy. .2448-2-2)

HU.lal OM
z dziczyzny i drobin, 1 kilo 5 złr., pół 
kilo 2 złr. 50 et. — sprzedaje F elicya  
Seidler w K rynicy. (2447-2-3)

BRACIA BILEWSCY
w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, 

polec.i.ą w wielkim wyborze

kalosze rosyjskie
po zniżonych cenach. (2291-10 )

1860. 
/ T.P.A.P.M> 

^C.nerepóyprb.
' O n m w

P ewien angielski uczony Dr. Anders 
dowodzi: że rośliny w pokoju ho
dowane, są nieocenionem dobrodziej
stwem, przedewszystkiem, że te wy
dzielają z siebie niezliczoną ilość 
azotu, który j*st drogocenną materyą do 

utrzymania w mieszkaniu czystego powie
trza, ponieważ ten zarodki różnych chorób 
w powietrzu nhzczy, a szkodliwe miazmy 
oksyduje czyli przepsla. Rośliny hodo
wane zatem w mieszkaniu są prawdziwie 
ochraniaczami ludzkiego zdrowia, a w któ 
rych gromadzą się masy szkodliwych wy 
ziewów. Dlatego Zakład ś w . J ó ze
fa dla osieroconych  ch łopców  
w K rak ow ie, ul. K arm elicka  
L. 70, w obecnej chwili po umiarkowa
nej cenie poleca wielki dobór roślin wszel
kiego rodzaju; przyjmuje zamówienia na 
wieńce i bukiety; również poleca dobór 
cebulek hiacyntów szt. od 15 ct. i wyżej, 
tulipanów od 5 ct. i wyżej, krokusów 2 ct 
za sztukę; szczepy i krzewy owocowe: 
jabłonie, grusze, śliwki, wiśnie i orzechy 
włoskie w doborowych gatunkach trzy-, 
cztero- i pięcioletnie, z bogatemi korze
niami i pięknemi oraz równemi koronami, 
od 40 ct. i wyżej za sztukę; agrest i po- 
rzćczki wysokopienne po 1-0 ct., a niskie 
po 8 ct. za sztukę; krzewy ozdobne: róże 
wysokopienne od £0 ct. i niskie po 40 ct. 
i wyżej za sztukę; żywotniki (thuje) od 
1 do 2 metrów wysokości, stożkowate od 
80 ct. do 1 złr. 50 c t.; różne inne krzewy 
po 10 ct. za sztukę. (2136-16 16)

T O W A R Z Y S T W O  P O W R O Z N IC Z E
w Radymnie

Sto warzy szenie zarejestrowane
Wysoki

z poręką ograniczoną 
W ydział krajowy we Lwowie

subweneyonowane przez

poleca swoje:

Wyroby powroźnicze i sfteclarskie
tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków,

chodniki na korytarze i t. p.
W szelkie roboty ozdobne jako to : Nakrycia salonowe na stó ł, firanki do okien, siatki do 

łóżeczek dziecinnych, torebki m yśliwskie, ham aki, sieci do polow aiia, sieci na konie od much 
i śniegu i t. d. — wykonuje u nas stypendysta, który  się kształcił kosztem W ydziału krajowego 
w fabrykach w W iedniu i Pócblarn. (4-11-12)

Cenniki g ratis i franco. 'V I S

X. Leon Pastor.
D y rek cy a :

Marceli Swiechowski.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Ł yszkiew icza, inżyniera 
we LW OW IE, przy ul. K orytnej pod Mr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na .mury w gorącym stanie, jedyny  dziś pewny

środek tzolojący wilgoć;

T E K T U R Ę  ulepszoną ogn iotrw ałą
do Krycia dachów wysokich gatunków, 

rola lO metrów □ od złr. 1'SO do złr. 3*50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tekturowych i żelaza; .2369 87-100)

SM OLĘ a n g ie l s k ą  bezw odną. " W ł l
Oauaza asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej
zaw ilgocon e śc ia n y  w m ieszkan iach .

I l s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się.

STNAPIZM7 R1GOLLOT
MUSZTARDA W  ARKUSZACH 

Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zew nątrz
NI E Z BĘ D N Y  W K A Ż D Y M  DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis koloru 
czerw onego na każdem  p ndełku  i na arkuszach.

Z n a jd u je  się we w szy s tk ic h  aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y  : w  Paryżu, 24, Avenue V ictoria.

Prawdziwy likier Benedictine Opactwa 
Fecamp we Francyi

WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 
TRAW IENIU I OBUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadrato- _ r> 
wa znajdowała się na spodzie bu- 
telki z własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego.

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann 76.

Znajduje się w g łów n y  eh układach w in i korzeni. (498 11 17)

U. k. austriackie koleje państwowe.

e
w ażn y

1
m a ja  1 8 9 8  r .  (według czasu środkowo-europejskiego).

7-03
7-11

8-00
8-10

10-30
10-40

Odjazd
rano pociąg posp. Nr. 3 Krakowa

Podgórza Pł.

rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
„ n e v e r  Podgórza Pł,

przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
* ft ft r  r  Z Podgórza Pł.

9-20 wieczór poc. poap. Nr. 1 
9*28 „ « « ,  «

10 55 
1105

nocy poc. osob. Nr. 11

z Krakowa (względnie z Podgórza):
do Podwołoczysk, ma połączenie w Rze

szowie do Jasła  i Nowego Zagórza, a w Prze
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów.

do Podwołoczysk ,  ma połączenia w T ar
nowie do Orłowa i K oszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Przem yślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do laczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

do Podwołoczysk , ma połączenia w Dę
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i S tryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po
łączenie do Orłowa.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

5-50 po poł. poc. osob. Nr. 17
6 '0 0  n v  r  v v

Krakowa 
Podgórza Pł.

100
115

850
905
909
915

705
7-20
7-25
7-31

4-40
4-55 
500 
506

215
2-30
234
2-40

5-50
6-05 
611

8-00 
8-13 
8-19

po połud. poc. mięszany z Krakowa 
z Podgórza Pł.

do Tarnowa,
Płaszowie do

do Wieliczki.

. ma połączenie 
Żywca.

w Podgórzu-

rano pociąg mięszany 
przed poł. poc. mięsz. 

„ „ osob.

wieczór pociąg mięsz. 

” ” osób.
r  r  v

rano pociąg mięszany

do Hnsłatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za
górz ; ma połączenia w Kąlwaryi do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za
gó rz ; ma połączenia w Ralwaryi do W ado
w ic, w Zagórzanach do G orlic, w Jaśle  do 
Rzeszowa.

Krakowa 
Zwierzyńca 
Podgórza Pł.

„ przystanku

Krakowa 
Zwierzyńca 
Podgórza Pł.

„ przystanku

Krakowa 
Zwierzyńca 

" " " z  Podgórza Pł.
» » przystanku

po poł. poc. mięszany z Krakowa
„ „ „ „ z Zwierzyńca
r v v r  z Podgórza Pł.
r  •  v  n v  v  przystanku

po poł. poc. osobowy z Krakowa
wieczór „ „ z Podgórza Pł.

V V V r  r  przystanku

rano pociąg osobowy z Krakowa 
r  v v  z  Podgórza Pł.
» r  v  r  r  przystanku

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie

do Oświęelma.

do Oświęelma.

do Żywca.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza
ny dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do 
15 września.

10

4 50 rano pociąg osob, 
5*00 - „ „

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
Podwołoczysk, ma połączenia w Przem y
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.

Nr. 12 do Podgórza Pł. 
. . .  Krakowa

6-12 rano 
6-20 „ pociąg posp.

2'15 po poł. poc. osob. 
2’25 „ _ „ „

Nr. 2 do Podgórza Pł. 
n r  r  Krakowa

Nr. 14 do Podgórza Pł. 
. . .  Krakowa

8-09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-20 * * „ Krakowa

9-34
9-42

nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

z laczawy przez Lwów.

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej, 

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze
myślu od Stanisławowa, S try ja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze
śnia z Mszany dolnej, R abki, Chabówki, Za
kopanego) bez zmiany wagonów, 

z Podwołoczysk 
myślu od
przez Chyrów 
kala i Rs 
w Dębicy

v u j  1 U  n  TT u a i v o t a n i u  v i a  u o m o a .  u u

i Rawy rusk iej, w Rzeszowie od Jasła, 
bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 
i od Koi

841 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. j * Tarnowa,
8-55 „ „ v n v r  Krakowa i od Żywca

nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.
ma w Podgórzu Pł. połączenie

7-58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 
8 18  r V v V V r  Krakowa
7-00 wiecz. „ v v 452 „ Podgórza Pł.
7-15 „ r r r Krakowa

5-40 rano 
5-46 „
5 50 „
6 05 „

poc.
v

osobowy do Podgórza

mięszany „ Zwierzyńca
Krakowa

3 49 po poł.
3-55 „
4-00 „
415  .

poc. osobowy do Podgórza

mięszany
V

Zwierzyńca
Krakowa

10-12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
1 0 1 6  „ n u r r  „  . » . P łi*8Z-
10-22
10-37 „ „ „ „
8-53 wieczór poc. mięsz.
3 '59  ,, r r
9-07 ,
9*22 n n ft

Zwierzyńca 
„ Krakowa 

do Podgórza przyst. 
» « Plasz.
„ Zwierzyńca 
„ Krakowa

8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst. 
8-30 B ^  « Płasz.
8-55 „ « „ B Krakowa

Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza.
Hnsiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą —- ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są
czu z Orłowa i K oszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia.
Hnsiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- 
waryi od Bielska i Wadowic.

z  Oświęelma.

z Oświęelma.

z Żywca, ma w
z Wadowic.

Kalwaryi połączenie
(2511-54)

do Podgórza przyst.
„ „ Płasz.
„ Krakowa

ct. we wszystkich stacyacb c. k. kolei państwowych lub u konduktorów.

7-58 wieczór pociąg osob. 
8*04 „
8 - 2 0  ft n  n

Mszany dolnej , Chabówki (Zakopanego) 
i R abki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.

O G B O D 1 I H  dzietny, z do-
bremi świadectwami — puszukuje posady od No
wego Roku. — Łaskawe rfe rty  uprasza nadesłać 
pod adresem : Józef Frzysiężniak w Pod
górzu u p. Barucha. (2452-2-3)

W  domu niemieckim może być przy
jętą panienka lub uczeń na

mieszkanie. Konwersacya niemiecka lub 
francuska — lekcye języka angielskiego 
i muzyki. — Wiadomość w Krakowie przy 
ulicy G r o d z k i e j  pod L. 9, III. piętro, 
drzwi 100. (2444-2-)

B I U R O
Stowarzyszenia Nauczycielek

w Krakowie, 
które podejmuje się pośrednictwa w umiesz
czaniu : nauczycielek prywatnych, guwer
nantek i bon, przeniesione zostało z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu Stowa
rzyszenia p rty  u licy  św. Tom asza  
U. S, I. piętro. — Kierownictwo Biura 
objęła p. B eaupró. — Godziny urzęd >we: 
codziennie od godz;ny lOej do lej, prócz 
niedziel i świąt. (2308-10-)

B 1 Z 1 R
Spółki wyrobów ślusarskich, 

nożowniczych, rusznikarskich, 
pilnikarskich, brązowniczych 

i platerów,
w Hrahowie, ul. św. Anny L. 3,
poleca swe wyroby i towary Szan. 
Publiczności. — Podejmuje się robót 
budowlanych i przyjmuje wszelkie 
zamówienia, wchodzące w zakres po
wyżej wymienionych fachów.

(1797 14-20) Z a r z ą d  b a za ru .

W  BIAŁY pod BIELSKIEM
jest z wolnej ręki do sprzedania

tłom murowany
z dawną restauracyą, obejmujący wielki 

handel węgli, kilka pokoi itd. 
Zapytania przyjmuje restaurator Piotr  

Jeżeli w B ielsku. (2435-5-10)

Nauczyciel gimnazyalny
z rodowitym językiem niemieckim, wła
dający zarówno językiem polskim, który 
kształcił się na uniwersytecie wiedeńskim, 
udziela lekcyj języka, konwersacyi i lite
ratury niemieckiej uczniom prywatnym 
i uczęszczającym do szkół publicznych. 
Przygotowuje do matury i wstępnych egza
minów za umiarkowaną cenę. Wiadomość 
w biurze D rukarni „Czasu“ — lub 
pod literami J. J. 9. poste restante  
K r a k ó w ,  urząd pocztow y gŁ.

„Zarybek karpi**
jest na sprzedaż w dobrach K r a 
k o w  i c c  p o d  R a d y m n e m .

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Z a 
r z ą d  dóbr .  (2408-6-6)

Największy wybór
fortepianów,pianin 

i harmonij
w sk ład z ie  J. M. KORDECKIEGO

w  K rakow ie ,
\ ul. ś v .  Anny, dawniej hotel Victoria.

S P R Z E D A Ż  Z A MI E N N A .
W ynajem . (2368 75 104) I

Najlep., Dajtańszym, bezdymnym i najczystszym

opałem do sam owarów
są arcyks. węgle drzewiane „Briquettes11.
Nabyć można w każdym większym handlu żelaza. 

(2108 9-10)

Na jesień i na zimę!
Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, że

Filia Wiedeńska 
Heilmana Kohna i Synów, ul. Grodzka 9 ,1. piętro.

została bogato zaopatrzoną w wielki wybór gotowych
Sukien  m ęsk ich  i dz iec innych .

a mianowicie:
P a leto ty , C liesterfieldy, K a iserro k i, M enżykow y, Szla
fro k i, H aw elok i, Ubrania m arynarkow e, żak ietow e, sa
lonow e i frakow e, Spodnie kam garnow e, Bundy do podró
ży, K am izelk i jedw abne, oraz obfity wybór llbrań dziecinnych
na sezon jesienny i zimowy, w najnowszym fasonie, po cenach fabrycznych.

Z uszanowaniem

Heilman Holm i Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

S k ła d y  uasze: w W iedniu, w K rakow ie, ulica Grodzka 1. 9, 
I. piętro, w P rzem yślu , we Lwowie, w Czerniowrach, w B ielsku, 
w Opawie, w P ilzn ie, w Tarnowie, w R zeszow ie, w Jaros-ła- 

• w iu , w Stan isław ow ie, w Ulowym Sączu. (2209 17-28)

“ Ł w1:" ’ najlepsze mydło w św ię c ie !
Do racyonalnego pielęgnowania je s t na jodpow iedniejszern ,  a z powodu oszczęd n eg o

sp o trzeb o w an ia  najtanszem ze wszystkich mydeł toaletowych

Mydło Doeringa ze sową
które po starannem zbadaniu wskutek spowodowania słynnych higienistów, właśnie wpro
wadzone zostało.

Mydło to je s t niezrównanem, neutralnem, czynność skóry podniecającem

pierw szorzetlneni mydłem  toaletow em
bardzo miłego zapachu i znakomitego wpływu na

g lb k o ść  i p ię k n o ść  sk ó ry
stosowne, ja k  żadne inne _ (1452-7-7)

do u zysk a n ia  i  kon serw ow an ia  d e lik a tn e j p ic i ,  
do m y c ia  n iem ow lą t i  d ziec i, tu d z ie i  d la  osób  
z  n a d z w y c z a j d r a ih w ą  skórą.

W  sprzeczności prawie do wszystkich innych drogich mydeł toaletowych, które uży
wane przez dłuższy czas do mycia, wywierają szkodliwy skutek na skórę, jes t

mydło Dominga  ze  sowo do codziennego użytku
najstosowniejszem, a ponieważ niema w sobie ostrości, przeto polecić go można ja k  najlepiej 
do prania, szczególniej klasie roboczej i służebnej, która wskutek swej pracy łatwo 
popękaną skórę i zaczerwienione ręce dostaje.

Jako  oznaka je s t na każde] sztuce prawdziwego mydła Doeringa wygnieciony 
nasz znak ochronny, sowa, dlatego nazwa , , mydło Doeringa ze sową**.

Cena sztuki 30 oentów.
Mydło Doeringa ze sową m a j ą  n a  s k ł a d z i e  w ,Krakowie! M. Doening, 

Filip Eile au bon Marchć, Wilhelm Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt., Konst. W isz
niewski apt., J . Zaplatalski, Porębski & Zim ler; w Tarnowie M. A dler apt.
Główne zastępstw o dla Austryi-Węgier maję A. Motsch <Ł Co., Wien, I., Lugeck 3.

T ylk o  prawdziwe szlachetne
kamienie w o p ra w ie :

g r a n a t y , a m e t y s t y , t o p a z y , m o l d a w i t y ,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A JE N C Y A
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26. (2207-176 )

Do dzisiejszego Nru dołącz* się dla wszystkich prenumeratorów: 
.D o n ie s ie n ie  n a d z w y c z a jn e  B ib l io te k i  w y 

b o ro w y c h  P o w ie ś c i  i R o m a n só w ."
Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: szlafroki, ubrania męskie ranne, koszule jedwabne i paski, wswo


